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Walka o wiedzę -  najważniejszym zadaniem obecnego pokolenia

Nauczyciel i wychowawca m łodzieży
-- b o j o w n ik i e m  s o c j a l i z m u

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruła 
wygłoszone do absolwentów liceów pedagogicznych

WARSZAWA. (PAP) — 18 bm. Prezydent Rzeczypos­
politej Polskiej — Bolesław Bierut, wraz z członkami Rady 
Państwa, podejmował w salach Rady Państwa absol­
wentów państwowych liceów pedagogicznych.

W przyjęciu uczestniczyli również członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR.

Witając zebranych, Prezydent RP powiedział, co na­stępuje:

, Młodzi przyjaciele!
Miło mi jest powitać was, ja­

ko reprezentacje 7-tysięcznej 
rzeszy młodzieży, która ukoń­
czywszy licea pedagogiczne, za­
sili w tym roku kadry nauczy­
cieli i wychowawców szkół pod 
stawowych.

Nie ma piękniejszego zawodu 
ponad zawód nauczyciela, który 
rozumie swoje powołanie. Szkol 
mctwo Polski Ludowej oczekuje 
na was, na młode kadry wyrosłe 
z ludu, z głęboką ufnością, że 
śmiało i ofiarnie ujmiecie w 
swe dłonie promienny sztandar 
walki o wiedze dla ludu. Mamy 
dość chleba i żywności w na­
szej ojczyźnie.

Szybko, coraz szybciej wzra­
stać będą nasze zasoby mate­
rialne, dzięki ofiarnemu wysił­
kowi mas pracujących, dzięki 
władzy ludowej, dzięki usunię­
ciu przez lud wyzyskiwaczy — 
kapitalistów i obszarników, dzie 
ki planowemu kierownictwu 
przez państwo ludowe pracą wy 
twórczą robotników i chłopów. 

• Możemy z najgłębszym przeko- 
. naniem głosić nieodparta praw- 
. de, że w Polsce Ludowej nigdy 
w przyszłości nie bedzie "rozić 
ludziom pracującym głód, bez­
robocie i nędza materialna.

Ale nie przezwyciężyliśmy je­
szcze braku wiedzy, nie wyple­
niliśmy jeszcze do końca ciem­
noty, której skutki sa niemniej 
dotkliwe dla społeczeństwa, niż 
braki materialne. Nie odrobili­
śmy jeszcze wielkich spusto-

szeń, które w umysłach ludz­
kich czyni ciemnota, przesądy, 
naiwna dziecieca bezradność se 
tek tysięcy nieoświeconych lu­
dzi wobec tych, którzy szerzą 
perfidnie fałsz i wsteczmictwo. 
Nie uodporniliśmy jeszcze masy

prostych ludzi przeciwko oszu­
kańczej propagandzie zamasko­
wanych szarlatanów i wrogów, 
działających w służbie imperia­
listycznych wyzyskiwaczy i cie 
miężycieH. A wiec walka o wie­
dzę — to najważniejsze zada­
nie dzisiejszego okresu history­
cznego i obecnego pokolenia.

Zukończenie dyskusji budżetowej 
w Rodzie Mtsfwyźszef ZSRR

MOSKWA (PAP). W sobo­
tę wieczorem na posiedzeniu 
Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR zakończyła się 
dyskusja nad budżetem pań­
stwowym na rok 1950.

W głosowaniu ustawa o bu­
dżecie państwowym ZSRR na 
rok 1950 została jednomyślnie 
uchwalona. Dochody budżeto­
we wynoszą 433.167 milionów

rubli, wydatki zaś — 427.937 
milionów rubli. Nadwyżka do­
chodów nad wydatkami wyno­
si przeszło 5 miliardów rubli.

Z kolei Rada Narodowości, 
po referacie sekretarza Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Gorkina zatwierdziła dekrety 
prezydium wydane w okresie 
pomiędzy sesjami.

Festyn pokofu 
'w  Lasku Bielańskim

WARSZAWA. (PAP) — Z o- 
kazji zakończenia akcji zbiera­
nia podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim odbył sie 18 bm. w 
Lasku Bielańskim pod Warsza­
wą wielki festyn pokoju dla lud 
ności stolicy.

W kierunku Bielan jada wy- 
pełnione autobusy, tramwaje 
i samochody, ciągną dłueie ko­
lumny i pojedyncze grupy mie­
szkańców Warszawy.

Wzdłuż alei Lasku Bielań­
skiego umieszczono portrety 
warszawskich przodowników 
i racjonalizatorów pracy, a 
wśród nich portrety pierwszych 
•kobiet-murarek, ob. ob.: Molen 
dy, Michałek i Kropielniekiej.

W całym parku rozpięte po­
między drzewami czerwone 
transparenty, głoszą hasła poko 
ju. Nad nimi unoszą sie białe 
gołębie. „Niech żyje ZSRR — 
kraj socjalizmu — kraj szczęśli­
wych dzieci" — czytamy na jed 

. nym z transparentów.
Na terenie całego lasku, na 

Zbudowanych specjalnie na dzi­
siejszy festyn estradach, już od 
godziny 10-tej odbywają sie licz 
ne imprezy artystyczne.

W pobliżu stoisk „Domu Książ 
ki“ urządziły estrate teatry dzie 
ciece: „Guliwer", „Raj“ oraz

■ „Teatr Dzieci Warszawy". Naj- 
. młodsi widzowie z uwaga i nie 
. kłamanym zachwytem. jak 
. i wielkim podziwem śledzą ru- 
. chy kukiełek w doskonale oprą 
_ cowanym montażu „O poko­

ju i odbudowie1*.
W końcu głównej alei parku 

widnieje olbrzymich rozmiarów 
kula ziemska, otoczona sztanda 
rami wszystkich państw świata. 
Nad nią powiewa wysoko czer­
wony sztandar, na którym bia­
łe litery tikładają sie w słowo: 
„Pokój" — obok portrety przy­

wódców mas pracujących wszy­
stkich narodów. Na czołowym 
miejscu ogromny portret wodza 
międzynarodowego proletariatu 
— Józefa Stalina.

Po całym parku krążą liczne 
ruchome bufety WSS na samo­
chodach, zaopatrując rozbawio­
nych warszawiaków w gorące 
i zimne dania, napoje, słodycze 
itp.

Szczytowy punkt osiągnął fe­
styn w godzinach popołudnio­
wych. Do lasku napływały bez 
przerwy korowody rozbawio­
nych warszawiaków: młodzieży, 
dzieci i dorosłych. Pogoda usta 
liła się już na dobre, a w stronę 
Bielan ciągnęły sznury samo­
chodów, rowerów, motocykli 
i autobusów, dowożąc amatorów 
muzyki i tańca na miejsca za-

Cały lasek rozbrzmiewał mu­
zyką i śpiewem.

W godzinach wieczornych 
brzegi Wisły oblegały tysiączne 
tłumy przyglądające się z za­
chwytem różnobarwnym kąska 
dom ogni sztucznych. Burz" o- 
klasków wywołało hasło ufor­
mowane ze sztucznych ogni 
„Wywalczymy pokój".

Jesteśmy pokoleniem świado­
mych rewolucjonistów i patrio­
tów, którzy ostatecznie i raz na 
zawsze pragną wykorzenić kie­
skę ciemnoty ze stosunków spo 
łecznych, wzbogacić umysły mi 
lionów ludzi w największy 
skarb człowieka, jakim jest zdol 
ność poznania prawdy, jakim 
jest nieocenione i twórcze świat 
ło wiedzy.

Jest waszym szlachetnym po­
wołaniem kształtować duszę 
dziecka, zaszczepiać w nim za­
sady socjalistycznej moralności, 
poświecenia dla klasy robotni­
czej i narodu, dumy z najszla­
chetniejszych wzlotow naszego 
narodu z jego wielkiego dorob­
ku naukowego i kulturalnego, 
którego wyrazem jest twórczość 
Kopernika, Mickiewicza i Cho­
pina, twórczość wielu innych 
postaci, które czci nasza histo­
ria. Dalsze pogłębianie tego 
wielkiego dorobku możemy osią 
gnąć tylko w walce o socjalizm, 
w walce o Polskę socjalistycz-

Walka o socjalizm — jest to

właśnie walka o prawo każdego 
człowieka do naukowego poglą­
du na świat, czego nie można 
upowszechnić bez obalenia kla­
sowego wyzysku, bez usunięcia 
podziału społeczeństwa na ka­
pitalistów i robotników, na wy­
zyskiwaczy i wyzyskiwanych, to 
znaczy bez usunięcia przyczyny 
i źródła nędzy materialnej 
i ciemnoty człowieka, a przy­
czyną i źródłem jest system spo 
łeczny oparty na grabieży i wy­
zysku — imperializmu.

Dlatego też nauczyciel i wy­
chowawca dzisiejszy musi być 
równocześnie bojownikiem spo­
łecznym, rewolucjonistą walczą 
cym o socjalizm, tj. nowy ustrój 
wolności, w którym zniknie 
raz na zawsze wyzysk i prze­
moc człowieka nad człowiekiem. 
Nauczyciel i wychowawca' no­
wego pokolenia musi być szer­
mierzem prawdy, postępu i spra 
wiedliwości społecznej. Ale tę 
misję doniosłą i szczytną moż­
na osiągnąć tylko wówczas, gdy 
się zgłębiło prawa, rządzące roz 
wojem społecznym, gdy sie opa 
nowało podstawy nowoczesnej 
wiedzy społecznej, podstawy 
naukowego poglądu na świat 
i społeczeństwo ludzkie.
(Dokończenie na str. 2-giej)

W Warszawie została otwarta wystawa, obrazująca zdoby­
cze socjalne Republiki Czechosłowackiej. Na zdjęciu: frag­
ment wystawy. Foto: Film Polski.

Święto Lotnictwa
będzie obchodzone 23  sierpnia 

pod hasfem obrony pokoju
WARSZAWA (PAP) Roz­

kazem ministra Obrony Naro­
dowej marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego, Świę 
to Lotnictwa w roku bieżącym

Prezydent R P  przyjął
delegację Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 

Naród polski da ł wyraz
niezłomnej w oli obrony pokoju

WATfSZAWA (PAP). — 
18 bm. Prezydent R. P. ob. Bo 
lesław Bierut przyjął w sali 
pómpejańskiej Pałacu Belwe- 
derskiego w Warszawie dele­
gację, wyłonioną przez Polski 
Komitet Obrońców Pokoju i 
prezydium uroczystego zebra­
nia, zwołanego w dn. 17 bm. 
w związku z zakończeniem ak­
cji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim.

W imieniu delegacji zabrał 
głos prof. Jan Dembowski, któ 
ry powiedział:

„Obywatelu Prezydencie!
W dniu wczorajszym na u- 

roczystym zebraniu w gmachu 
Rady Państwa został odczyta­
ny i jednomyślnie uchwalony 
list do Obywatela Prezydenta, 
w którym uczestnicy meldują, 
że na terenie państwa polskie­
go w akcji zbierania podpisów 
pod Apelem światowego Komi 
tetu Obrońców Pokoju zebrano 
około 18 milionów podpisów, 
czyli praktycznie rzecz biorąc, 
cała dorosła ludność Polski zło 
żyła swe podpisy pod Apelem 
Pokoju. Na dowód tego wiel­
kiego triumfu narodu polskie­
go składam Ci, Panie Prezy­
dencie ten list“ .

W odpowiedzi Prezydent 
R. P. ob. Bolesław Bierut o- 
świadczył:

„Obywatele!
Z głębokim zadowoleniem 

przyjmuje wasze oświadczenie 
o zakończeniu ogólnokrajowej 
akcji zbierania podpisów pod 
Apelem światowego i Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju

Szkota prawnicza
Min. Sprawiedliwości
KATOWICE. (PAP) — W o- 

bećności wiceministra Sprawied 
liwości Tadeusza Reka, przed­
stawicieli PZPR oraz prokuratu 
ry i sądownictwa, odbvło się w 
Zabrzu otwarcie 14-miesiecznej 
szkoły prawniczej Ministerstwa 
Sprawiedliwości 

120 słuchaczy tej •szkoły — to 
byli górnicy, hutnicy i murarze.

S s m s lo is m
na z*ie«J ienie iłolśty

p r z y  b y  Si t-Esłopi

z Sycowu
WARSZAWA (PAP) 17 bm 

przybyła samolotem do War­
szawy wycieczka 19 chłopów 
— członków spółdzielni produk 
cyjnej w Gronowicach, pow. 
Syców, woj. wrocławskie. 
Wszyscy oni wyróżnili się w 
pracy podczas akcji siewnej i 
sianokosów oraz zbieraniu 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim.

Za pracę w spółdzielni pro­
dukcyjnej i działalność społecz 
ną zostali premiowani przez 
wojewódzki Zarząd Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej we Wroc 
ławiu, który pokrył koszty wy-

w sprawie zakazu broni ato­
mowej. Akcja ta posiada do­
niosłe znaczenie w walce o 
pokój, w walce przeciwko kno 
waniom zbrodniarzy i podże­
gaczy wojennych.

W akcji tej naród polski wy 
kazał niezwykłą jednomyślność 
i zdecydowaną wolę obrony
pokoju. Wraz z narodami in­
nych krajów, które milionami 
podpisów potwierdziły, że zde­
cydowane są bronić pokoju
przed zakusami imperialistów,
zadokumentowana została wo­
la pokoju w opinii mo­
ralnej całego świata. Cały
naród dał wyraz niezłomnej 
woli obrony pokoju, pracy dla 
umocnienia pokoju, dla pokrzy 
żowania niecnych planów im­
perialistycznych podżegaczy wo 
jennych. Największą zdobyczą 
akcji składania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim jest u- 
mocnienie zwartości całego na 
rodu w walce o pokój, jest po­
głębienie solidarności obroń­

ców pokoju na całym świecie, 
pogłębienie naszej solidarności 
i braterstwa z narodami Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Garstka tych, którzy odmó­
wili podpisu, obarczyła sama 
siebie piętnem odszczepieńców, 
piętnem tych, którzy swoim za 
chowaniem rzucają kłody pod 
nogi narodu budującego na 
gruzach i ruinach minionej 
wojny swe pokojowe życie. W 
takich chwilach nie liczą się 
słowa, ale czyny, żadne kwie­
ciste wywody nie zastąpią wy­
mowy złożenia podpisu pod 
Apelem Sztokholmskim.

Stutysięczne rzesze uczest­
ników „trójek" dobrze przy­
służyły się sprawie pokoju i 
godnie spełniły swój patrio­
tyczny i obywatelski obowią-

Ale nie wolno nam poprze­
stać na dotychczasowych osią­
gnięciach.

Wróg jątrzy dalej, knuje spi 
ski, gromadzi zbrodniczą broń, 
próbuje osłabić obóz pokoju, 
sączyć jad nienawiści, siać pa- 
nikarskie nastroje, żerować na 
głupocie ludzkiej, na ciemnocie

Toteż walka o pokój trwa 
nadal z dziesięciokrotną silą 
przeciw rozbijaczom jedności 
narodu, przeciw siewcom nie­
pokoju, przeciw mącicielom i 
szkodnikom.

Walka trwa nadal o więk­
szą wydajność pracy, o lepsze 
plony, o większą dyscyplinę, o 
głębszą świadomość obrońców 
pokoju i budowniczych odro­
dzonej Polski.

Solidarność obrońców poko­
ju, zwartość całego obozu po-

koju skupionego wokół niezwy 
ciężonej twierdzy pokoju — 
wielkiego Związku Radzieckie­
go — jest w stanie pokrzyżo­
wać i niewątpliwie pokrzyżu­
je plany zbrodniarzy wojen-

Wzmóżmy więc jeszcze bar­
dziej aktywność obrońców po-

Delegecja okazała następnie 
Prezydentowi/ R. P. kilka wspa 
niale oprawnych zbiorów pod­
pisów, złożonych pod Apelem 
Sztokholmskim w niektórych 
miastach śląskich.

ustalone zostało na dzień 23 
sierpnia.

Jest to dzień, w którym w 
okresie wojny odrodzone lot­
nictwo polskie po raz pierw­
szy weszło do akcji bojowej u 
boku lotnictwa Związku Ra­
dzieckiego.

Święto Lotnictwa organizo­
wane w roku bieżącym pod 
hasłem „Lotnictwo polskie w 
służbie i obronie pokoju" sta­
nie się dniem zacieśnienia 
współpracy pomiędzy wszyst­
kimi rodzajami lotnictwa pol­
skiego i szerokimi masami pra 
cującymi.

Równolegle z obchodami i 
imprezami z okazji święta 
Lotnictwa", jakie odbędą się w 
Warszawie i innych miejsco­
wościach kraju, prowadzona 
będzie wśród robotników i mło 
dzieży szeroka akcja, której ce 
lem będzie zapoznanie społe­
czeństwa z dotychczasowymi o 
siągnięciami naszego lotnictwa 
oraz z planami, związanymi % 
jego rozbudową i umocnieniem 
w okresie planu 6-letniego.

Plenarna posiedzenie PKOP
WARSZAWA. (PAP) Pod 

przewodnictwem pro£. Jana 
Dembowskiego odbyło się 18 
bm. plenarne posiedzenie Pol 
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju z udziałem członków 
prezydiów wojewódzkich
KOP.

W toku obrad wiceprzewod 
niczący PKOP Tadeusz Ćw.k 
wygłosił referat, który był 
poświęcony omówieniu planu

pracy ruchu obrońców pokoju 
na najbliższą przyszłość. Plan 
obejmuje kampanie sprawoz­
dawczą z wielkiego plebiscy­
tu pokoju w Polsce, praca 
przygotowawcze do II Krajo­
wego Kongresu Obrońców Po 
koju, który rozpocznie się 1 
września br.. w rocznice na­
padu hord hitlerowskich na 
Polskę oraz do Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Pogrzeb w Krakowie
Ksawerego Pryszyńskiego
KRAKÓW (PAP) 17 bm. 

na cmentarzu Rakowickim w 
Krakowie odbył się pogrzeb 
tragicznie zmarłego posła RP 
w Hadze — Ksawerego Pru- 
szyńskiego.

W uroczystościach pogrze-

Rush stroikowy 
w USA.

NOWY JORK. 16 bm. w Los
Angeles zastrajkowało 4 tysią­
ce pracowników tramwajów i 
autobusów, którzy domagają 
się podwyżki płac. W tym sa­
mym dniu zastrajkowało około 
6 tysięcy robotników zakładów 
„General Electric Co" w Syra- 
knzach (Stan Nowy Jork). W 
stanie Kentucky zastrajkowali 
górnicy 24 kopalń, których wla 
ściciele odrzucili postulaty ro­
botnicze.

bowych wzięli udział: przed­
stawiciel rządu RP wicemini­
ster St. Leszczycki, poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomoc 
ny Rządu Holandii p. G. P. 
Luden, konsul ZSRR w Kra­
kowie — A. Bakunow, wyż3l 
urzędnicy MSZ, członkowie 
polskiej placówki dyplomatycz 
nej w Hadze, przedstawiciele 
władz samorządowych, świata 
kultury i sztuki oraz krakow­
skiego społeczeństwa.

W uznaniu wielkich zasług 
zmarłego dla literatury i kul­
tury Polski Ludowej min. Lesz­
czycki udekorował w imieniu 
Prezydenta RP trumnę Ksawe 
rego Pruszyńskiego Orderem 
Polonia Restituta II klasy.

W ■ imieniu Związku Za­
wodowego Literatów zmarłego 
kolegę pożegnał — Jarosław 
Iwaszkiewicz — podkreślając 
wielką stratę jaką poniosła li­
teratura Polski Ludowej.

Jagody S grzyby
eksperfu je  lubeiszczyzna

LUBLIN {PAP) Lubelski 
oddział centrali „Las" w ciągu 
maja i czerwca wysłał kilka 
transportów suszonych grzy­
bów, które przez porty polskie 
eksportowane są do Anglii.

W dniu 14 bm z terenu po­
wiatu kraśnickiego do portu

w Gdyni został wysłany pierw- . 
szy transport czarnych jagód, 
przeznaczonych również na 
eksport. W roku bieżącym a 
terenu lubelszczyzny przewi­
dziana jest trzykrotnie zwięk­
szona wysyłka jagód w porów 
aaniu z rokiem ubiegłym.

Szybko odbudowuje się zabytkowe kamieniczki przy ul. Pilo­
nej na Starym Mieście w Warszawie. Foto: Film Polski



nauczyciel ś wychowawca młodzieży 
-- bojownikiem socjalizmu

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Dla wychowania nowego po­

kolenia nie wystarcza wpoić w 
umysły dzieci pewną sume wia 
domości, które zalecały dawne 
programy nauczania. Szkoła 
iburżuazyjna celowo wypaczała 
system nauki, fałszując jej isto­
tę — metodę poznawczą, pogra 
żając w odmęcie oszukańczych 
idealistyczno-mistycznych teo­
rii rzeczywiste zdobycze wiedzy, 
jej żywą i prawdziwą treść. Ten 
zakłamany stosunek do zadań 
naukowych w dawnym systemie 
nauczania był dyktowany inte­
resami wyzyskiwaczy, usiłował 
ukryć i sfałszować istotę i sens 
osiągnięć nauki, ich znaczenie 
społeczne, a mianowicie to, że 
wszelka nauka służyć powinna 
Wyzwoleniu człowieka, zarówno 
Z przemocy żywiołowych sił 
przyrody, jak i z przemocy sta­
rych stosunków społecznych.

Zadaniem nauczyciela w szko 
le burżuazyjnej było mechanicz 
ne wtłaczanie w głowy wycho­
wanków pewnego zakresu wia­
domości, niezbędnych do spraw 
nego wykonania określanej służ 
by w kapitalistycznym systemie 
produkcji, którego głównym ce 
dem był zysk kapitalisty. Jeżeli 
uczeń potrafił z precyzja mane 
kina recytować w stopniu zada­
walającym mechanicznie przy­
swojone w pamięci formułki 
i daty oraz wykonywać określo 
ne zadania, w których wycho­
wawca zdołał go wytresować w 
ciągu pewnej liczby lat — rola 
zarówno nauczyciela jak ucznia 
uznawana była za wypełniona, 
a określony papier — świadec­
two ukończonej nauki — za­
bezpieczały absolwentowi zdoby 
ty stopień wiedzy — najczęściej 
nieuzupełnianej już do końca 
życia. Samodzielna zdolność my 
ślenia i wnioskowania, zarówno 
u nauczyciela jak ucznia, prze­
kraczająca założone z góry ra­
my — uznawana była w burżu- 
azyjnym systemie nauczania za 
objaw raczej niebezpieczny i nie 
pożadany.

gadaniem dzisiejszej szkoły 
w nowych warunkach władzy 
ludowej jest wydobyć z każdej 
dziedziny wiedzy jej przeobra­
żającą i twórczą treść społeczna, 
to znaczy uczynić z każdej u- 
miejętności, zdobywanej w pro 
tesie nauki, TSffż'- Ułatwiający 
człowiekowi jego zadania twór­
cze, jego walkę o lepsze i szcze 
śliwąze żyde, ułatwiający dal­
sze poznawanie 'rzeczywistej 
prawdy, nie wypaczonej sztucz­
nie przez interesy klas posożyt

Zadaniem nauczyciela - wy­
chowawcy w szkole ludowej jest 
nczynić z każdego dziecka 
i ucznia czynnego współuczest­
nika w walce o przebudowę 
świata, bojownika o wyzwole­
nie ludzkości z kajdan przemo­
cy imperialistycznej, gorącego 
patriotę, miłującego swój na­
ród, ofiarowującego mu cały 
swój młodzieńczy zapał i swoje 
uzdolnienia, cale swe serce 
i wszystkie swoje siły.

Zadaniem nauczyciela jest wy 
chowanie naszej młodzieży w 
duchu braterstwa i solidarności, 
którego wzór dają nam bohater 
skie narody Związku Radzieckie 
go i ich dzielna młodzież.

Tego rodzaju zadania nie mo 
gą być Vynikiem formalnego 
stosunku nauczyciela do ucz­
nia, wynikiem biernej jego po­
stawy, do programu nauczania. 
Nauczyciel — wychowawca w 
Polsce Ludowej nie powinien 
mieć nic wsoólnego z postawa 
urzędnika, choć i urzędnik w 
Polsce Ludowej nie powinien 
(nieć nic wspólnego z postawa 
bezdusznego przedwojennego 
biurokraty. Każdy człowiek prą 
cujący — bez wzeledu na to, 
jakie wypełnia dziś zadania w 
Polsce Ludowej — powinien pa 
mietać, że jest budowniczym so 
cjalizmu, współtwórcą wielkiego 
przełomu w dziejach ludzkich, 
uczestnikiem nowej wielkiej 
epoki, która zmienia świat i two 
rzv nowego człowieka.

W tym wielkim, porywają­
cym, tytanicznym procesie prze 
obrażeń dziejowych nowej epo­
ki rola nauczyciela-wychowaw 
cy jest szczególnie doniosła. Wy, 
młodzi nauczyciele. będziecie 
wychowawcami kadr socjalisty­
cznych, kadr. które kierować 
będą nową Polską, tworzyć bę­
dą nowe warunki życia społecz 
nego — zgoła odmienne od 
tych, w których nam żyć wy­
padło. Od was zależy, aby jak 
najszybciej wykorzenić z psy­
chiki ludzkiej ponury osad śred 
niowiecznych przesądów oraz 
bakcyle zatruwających życie 
społeczne wypaczeń okresu ka­
pitalistycznego, grabieżczych in­
stynktów zwyrodnienia faszy­
stowskiego, które reprezentuje 
dziś obóz imperializmu, obóz 
podżegaczy wojennych, ideolo­
gów bomby atomowej i maso­
wych morderstw, zbrodniarzy 
zrzucających skrycie na upraw 
ne pola stonkę ziemniaczana, 
promotorów dywersji i szkod­
nictwa w skali światowej.

Zbrodniczy obóz imperialis­
tów i podżegaczy wojennych 
zmierza szybko ku własnej 
nieuchronnej zagładzie- choć 
usiłuje jeszcze kłaść się tamą 
w poprzek postępowemu roz­
wojowi życia. Jednakże twór­
czy, postępowy kierunek dą­
żeń społecznych zawsze od 
początku dziejów torował so­
bie drogę zwycięstw w walce 
klasowej — takie jest nieod­
parte prawo rozwoju społecz­
nego. Stary ustrój nigdy nie

schodził ze sceny dziejowej 
bez walki na śmierć i życde. 
O tym musimy pamiętać nie­
ustannie budując nowy gmach 
życia wolnego od grabieży, 
zbrodni i fałszu. Nauczyciel 
w Polsce Ludowej jest współ­
twórcą planti 6-letni'ego i wy 
chowuje tych, którzy będą re 
alizowali jeszcze ambitniejsze, 
jeszcze piękniejsze dalsze pla 
ny.

Jakież stąd wynikają zada­
nia wychowawcze?

Oto te, że równocześnie z 
wpajaniem wiedzy, musimy 
wszczepiać w serca młodego 
pokolenia szlachetne, postępo 
we uczucia społeczne i harto­
wać w nich gotowość do wal 
ki ze zwyrodniałymi zakusa­
mi wstecznictwa. Nauczyciel- 
wychowawca musi sam czuć 
się bojownikiem sprawy ludo 
wej i krzewić wśród swych 
wychowanków ofiarność bojo 
wą w walce o socjalizm, w 
walce o postępowe i spraw* 
dliwe ideały społeczne. Nie 
szczędźcie wysiłków, aby wy­
tworzyć wśród swych uczniów 
atmosferę najgłębszego ku 
wam zaufania, jest to jeden z 
podstawowych warunków po­
wodzenia w waszej pracy. O- 
siągniecie to, Jeśli wasi wy­
chowankowie poczują, że je­
steście nie tylko ich zwierzch 
nikami, ale i przyjaciółmi, me 
tylko wykładowcami, ale i do

radcami, jeśli czuć będą, że 
pod wyszym przewodnic­
twem, znaleźli drogę pozna­
nia i urzeczywistnienia wiel­
kich idei społecznych, ku któ­
rym zawsze dają się porwać 
Serca młodzieńcze nie zatru­
te jeszcze instynktami chci­
wości czy upodlenia.

Cóż jest gwarancją, że wa­
sza praca wychowawcza, wa­
sze zadania doniosłe i piękne 
ale bynajmniej niełatwe roz­
wijać się będą w sposób przy 
noszący pomyślne wyniki Pol 
sce Ludowej i wewnętrzne 
poczucie zadowolenia z pra­
cy, pobudzające do czynu? 
Może to zapewnić tylko wła­
sny wasz dalszy rozwój umy­
słowy i społeczny, nieustan­
ny wasz wysiłek ku podno­
szeniu swej wiedzy i swych 
kwalifikacji. Zawód nauczy­
ciela - wychowawcy wymaga 
wysokiej wiedzy teoretycznej 
! hartu, który człowiek zdo­
bywa w procesie doświadcze­
nia życiowego, w procesie 
walki z trudnościami i prze­
szkodami. Zdobyliście najnie­
zbędniejsze przygotowanie te­
oretyczne — ważne osiągnię­
cie, które jednakże winniścia 
traktować jako pierwszy sto­
pień na drodze do zdobycia 
właściwych kwalifikacji za­
wodowych. W zetknięciu się 
i obcowaniu ze starymi, do­
świadczonymi już kolegami, 
będziecie zdobywali praktycz

ne wskazówki, pomocne w pra 
cy. Ale im więcej wysił­
ku włożycie \y dalsze stu­
dia, w pracę samokształce­
niową i zwłaszcza w przy­
swojenie sobie najnowszej 
wiedzy społecznej, którą 
daje nauka marksizmu — le- 
ninizmu — tym łatwiejsza, 
tym skuteczniejsza, tym bar­
dziej wartościowa stanie się 
wasza praca wychowawcza i 
społeczna. Nie szczędźcie za­
tem czasu i wysiłku w kierun­
ku pogłębienia swej wiedzy 1 
swego doświadczenia. Wiedz­
cie o tym, te na was liczy 
kraj, że ceni waszą pracę i 
wierzy, że nie zawiedziecie 
jego nadziei i zaufania.

Życzę wam wszystkim i wa 
szym kolegom, którzy wraz 
z wami ukończyli obecnie stu 
dia pedagogiczne—powodzenia 
w waszej pracy. Praca ta wy­
pełniać będzie jedno z naj­
ważniejszych zadań w kształ­
towaniu nowego człowieka, w 
realizowaniu wielkiego 6-let- 
niego planu budownictwa so­
cjalistycznego, rozpoczętego w 
roku bieżącym. Praca wasza 
wzmocni i pomnoży wspólny 
wysiłek całego narodu w two 
rżeniu lepszej i szczęśliwszej 
przyszłości, zapewni ojczyźnie 
naszej rozkwit i wielkość, sta 
nie się nieocenionym wkła­
dem w dzieło pokoju i w dzie 
ło ostatecznego zwycięstwa 
socjalizmu.

Pielgrzymka na teren obozu w  Oświęcimiu

Książa — patrioci manifestują
na rzecz pokoju

i na rzecz współpracy kleru

: Rzqdem Polski Ludowej
OŚWIĘCIM. (PAP) — 17 hm. 

na teren dawnego obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu 
przybyła pielgrzymką.księży. de 
legatów poszczególnych diece­
zji — całej Polski, aby w dzie­
siątą rocznice przywiezienia do 
obozu oświęcimskiego pierwsze 
go transportu księży polskich, 
złożyć hołd pomordowanym 
księżom i milionom ofiar minio 
nej wojny.

Uroczystość przerodziła ,sie w 
spontaniczną, gorącą, manife­
stację, blisko 500 księży. — u- 
czestników pielgrzymki — na 
-zecz pokoju, na rzecz ścisłej
współpracy kleru ‘katolickiego' z 

Rządem Polski Ludowej i ca­
łym ludem polskim o utrzyma 
nie i ugruntowanie pokoju.

Uroczystości rozpoczęto od­
prawieniem mszy świętej w ka­
plicy urządzonej w jednym z 
baraków obozowych. Słowa za-

branta — modlitwy za ojczyz­
nę i Prezydenta RP, odmówio­
nej przez_ księży, podejmują ze­
brani chóralnie. Po chwili roz­
brzmiewa pieśń „Boże coś Pol

Po mszy św. księża udają się 
w pochodzie do tzw. „ściany 
śmierci", gdzie składają wieńce 
od poszczególnych diecezji.

Wśród ogólnej ciszy przed 
blokiem śmierci, gdzie zginęło 
wielu księży i dziesiątki tysię­
cy ludzi świeckich — ofiar fa­
szyzmu — ks. płk. Roman 
Szemraj odczytuje tekst dekla­
racji księży-patriotów. (Tekst 
deklaracj i podaj emy oddzielnie).

Uczestnicy pielgrzymki skła­
dają gremialnie swe podpisy 
pod tekstem dęłrlaracji.

Ksież= ud̂ ią się na*+'-*':e na 
uroczyste zebranie do jednego 
z dawnych baraków obozu.

Zebranych uczestników piel­
grzymki wita w »rdecznych 
słowach w imieniu Prezydenta 
RP sekretarz Rady Państwa 
min. Rybicki.

Ks. pułkownik Szemraj od­
czytuje następnie tekst listu od 
premiera J. Cyrankiewicza.

Zasłużonych na polu —acy 
społecznej i na polu walki o po­
kój księży dekoruje orderami 
Odrodzenia Polski i Krzyżami 
Zasługi w imier'" '•-ezydenta 
RP ob. min. Rybicki.

Następnie w imieniu księży 
zabiera głos prezes Caritas ks. 
Lemparty.

„W imieniu wszystkich zebra­
nych — stwierdza mówca — 
pragnę zapewnić pana — panie 
ministrze, a za jego pośrednictT 
wem głowę naszego państwa 
i cały Rzad Polski Ludo"’»i. iż 
w pracy swej nad _ utrwaleniem

Uważ.qmv to za swój obo'»';=zek 
jako kapłani katoliccy i jedno­
cześnie szczerzy Polacy-pa-

Pragniemy, by cała Polska, 
cały świat dowiedział sie o tym. 
że my polscy księża katoliccy 
nie mamy nic wsoólnego z t.vmi 
co odmawiaî  podoi«*mi=» Ape­
lu Pokoju. My walczyliśmy o 
pokói i zawsze walczyć

sy pod Apelem, a jutro wzmo­

żemy- pracę w • placówkach Cari 
tas, jutro zacieśniać będziemy 
ł wzmacniać nawiązaną nić po-

rozumienia pomiędzy kościołem 
i państwem. Bowiem hasło „Bóg 
i Ojczyzna" to drogowskaz na­
szej działalności".

Wzniesieniem okrzyku na 
cześć Prezydenta RP i odśpie­
waniem hymnu narodowego ze 
branie zakończono.

Dekfaracga kssęiy
zebranych na uroczystościach 

w Oświęcimiu
My, niżej podpisani księża 

rzymsko - katoliccy polskich 
diecezji’ kościelnych, zebrani w 
Oświęcimiu, w miejscu męczeń 
skiej śmierci setek kapłanów- 
'katolickich, mając przed ocza-’, 
mi straszliwe skutki, jakie 
sprowadza wojna i rozważyw­
szy w naszym kapłańskim su­
mieniu niebezpieczeństwo po­
wtórzenia się tych okropności, 
nieludzkich i sprzecznych z 
prawami naturalnymi i naka­
zami samego Boga, stwierdza­
my, że widzimy możność unik­
nięcia powtórnego wybuchu 
wojny i powtórzenia się zbrod­
ni wojennych w świadomej, zor 
ganizowanej i powszechnej ak­
cji walki o pokój, w skupieniu 
wokół tej myśli wszystkich lu­
dzi dobrej woli.

Wobec tego, iż są zachłanne 
i pozbawione skrupułów czyn­
niki za oceanem i na zachodzie 
Europy, które dążą w sposób 
nie budzący wątpliwości do 
rozpętania nowej, opartej na 
wzorach hitlerowskich wojny, 
uważamy za obowiązek kapła­
nów kościoła, którego założy­
ciel niósł „Pokój ludziom do­
brej woli“, przyłączyć się do 
apelu ludzi dobrej woli, zebra­
nych na Kongresie Pokoju w 
Sztokholmie i wraz z miliona­
mi Polaków i setkami milio­
nów ludzi na całym świecie za

„Domagamy się stanowczo 
zakazu broni atomowej, jako 
oręża napaści wojennej i ma 
sowej zagłady ludzi. Żąda-
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Podsumowanie podpisów zło 
żonych w całym kraju pod 
Apelem Sztokholmskim, świad 
czy wymownie o postawie na­
szego narodu do problemu 
najżywiej dziś obchodzącego 
całą ludzkość.

Polacy jednomyślnie dali 
wyraz swemu przekonaniu, że 
praca pokojowa jest najwięk­
szym dobrem świata, że szan­
taż bombą atomową należy 
zaliczyć do zbrodni przeciw 
ludzkości; że sprawcą nowej . 
wojny mógłby stać się wy­
łącznie wielki kapitał w kra­
jach anglosaskich, pragnący 
czerpać bez końca miliardowe 
sumy z budżetów państwo­
wych — na masowe wytwa­
rzanie narzędzi śmierci.
1 Solidarna postawa naszego 
społeczeństwa w manifestowi 
niu swej woli obrony pokoju
— nie była dla nikogo zjawis 
kiem nieoczekiwanym. Zacifiż 
kie ponieśliśmy w wojnie o- 
fiary, za wiele cierpień przy­
niosła ona milionom naszych 
rodzin — by każde polskie 
serce nie drgnęło z niepokoju 
na myśl o nowej rzezi.

Nieoczekiwanym natomiast 
stało się dla nas wszystkich 
zachowanie sie — również na 
Ziemiach Zachodnich — jed­
nostek odmawiających złoże­
nie podpisu pod Apelem. Jed 
nostek żyjących pośród nas
— a tak bardzo nam obcych!

Grono odmawiających pod­
pisu nie składało sie wyłącz­
nie z dawnych potentatów 
przemysłu lub posiadaczy klu 
czów folwarcznych. Nie po­
większali tego grona ludzie 
ciemni, niewidzący wokół sie­
bie ani nowych praw, ani sta 
rych narowów szlachetczyzny.

Była na Ziemi Dolnoślą­
skiej — wśród odmawiają­
cych podpisu — pewna liczba 
bogaczy wiejskich; byli ukry­

ci za parawanem sekt czclcta 
le Ciemnogrodu; było kilku 
proboszczów na zażywnych pa 
rafiach; było wreszcie kilka­
dziesiąt sióstr klasztornych, 
posłusznych — nie nakazom 
Ewangelii, lecz zleceniom 
swych przeorów.

Znalazł się także w tym toi 
warzystwie najwyższy dostoj­
nik Kościoła na Dolnym Slą, 
sku, ks. biskup Milik.

Jasną jest rzeczą, że odmo­
wa podpisania przez tych lu­
dzi Apelu nie wypaczyła w 
najmniejszym stopniu inten­
cji, którym w sposób tak ma­
nifestacyjny dał wyraz cały 
naród. Ale sam fakt uchyle­
nia się ed dopełnienia aktu, 
przy którego pomocy naród 
pragnie uchronić świat od ro­
zlewu krwi — jest czymś zdu 
miewającym.

Gzież żyje ta garstka sobie­
panów, że nie dochodzi do 
niej glos milionów matek, oj­
ców i dzieci? Czy odgrodziła 
się od nich chińskim murem 
i nie wyczuwa ich pragnień?, 
Czy może nie słyszy już na­
wet wołania Ojczyzny... ?

Rozumiemy, że prócz głosu 
kraju, słyszy ta garstka rów­
nież sygnały Waszyngtonu i 
Watykanu. Ale nigdy nie zro­
zumiemy, że glosy Polski mo­
gły w sercach Polaków żaglu 
szyć nawoływania naszych 
wrogów.

Bolesna jest dla społeczeń­
stwa świadomość, że w cza­
sach kiedy podejmuje ono 
walkę o wzmocnienie sił chro 
niących nasz wspólny dom, 
grupki korzystające z plonów 
pracy narodu, przyglądają się 
jego wysiłkom — z uczuciem 
obcości dla podjętego przezeń 
dzieła, — by nie powiedzieć; 
z uczuciem w rogośc i dla 
niego. ____________ Sz.

List Premiera Cyrankiewicza
do księży — patriotów  

asseslalków arassysiośsi w Oświęcimia

my ustanowienia ścisłej kon 
troli międzynarodowej nad 
wykonaniem ' tego', posta­
nowienia. Będziemy uważali 
za zbrodniarza wojennego 
rząd, który by pierwszy za­
stosował broń atomową prze 
ciwko jakiemukolwiek kra-

Kładąc swoje podpisy pod 
tym zawołaniem, my kapłani 
polscy tym ochotniej to czyni­
my, iż napastnicy przygotowu­
jący użycie broni atomowej nie 
ukrywają tego, że dążą do za­
grabienia odzyskanych przez 
naród polski, dzięki sprawie­
dliwym wyrokom Opatrzności 
Bożej, Ziem Zachodnich. Dzie­
je się to wtedy, gdy narody 
polski i niemiecki w zgodnej i 
przyjaznej umowie utwierdzi-' 
ły i przystępują do wytycze­
nia nienaruszalnej, wiecznej 
granicy na Odrze i Nysie.

Podpisując niniejszy doku­
ment wzywamy i obligujemy 
w imię Boga Wszechmogącego 
aby wszyscy, każdy na swoim 
odcinku i w miarę swoich moż 
liwości, codziennie i zawsze 
wszelkimi siłami bronili poko­
ju i nie dopuścili do powtórze­
nia zbrodni barbarzyńców wo­
jennych.

B Warszawa. — Minister Że­
glugi otrzymał od Spółdzielni 
Rybaków Morskich „Belona" w 
Dziwnowie meldunek o przed­
terminowym wykonaniu w dniu 
14 czerwca br. rocznego planu 
połowów.

Szanowni obywatele kapła­
ni - patrioci! "  .......... .......

Zgromadziliście s.ę w miej­
scu, gdzie dziesięć lat temu 
każnia oświęcimska bicićfn i 
kopaniem rozwścieczonych fa 
szystów, przyjmowała pierw­
szy transport, przeznaczonych 
na wytępienie polskich księ­
ży.

Zgromadziliście sie w miej­
scy w którym zmasakrowa­
no, ̂ zbawiono »goóaQŚ£i,Judł- 
kiej, zagłodzono, zagazowano, 
zamęczono [r̂ lion.Y ludzi, męż 
czyzn, kobiet i dzieci.

Spójrzcie na stosy dziecię­
cych bucików i zabawek, ode 
branych dzieciom skazanym 
na śm/erć, a będziecie wie­
dzieć lepiej niż niektórzy fa­
ryzeusze — czym jest fa­
szyzm, czym jest imperializm, 
czym jest podeptanie godności 
ludzkiej, czym jest imperiali­
styczna wojna, czym grozi im 
perialistyczna wojna.

Wielka walka narodów o 
wolność przeciw imperializmo 
w i, druzgocące ciosy zadane 
faszyzmowi przez ofiarnych 
i dzielnych radzieckich ludzi 
uratowały nasz naród i inne 
narody — uratowały Europę, 
uratowały cywilizację, pozwo­
liły nam budować — wolne 
od wyzysku człowieka przez 
człowieka, — nowe życie.

Dziś znów knują spiski wo­
jenne i szykują nową pożogę 
wojenną ciemne siły imperia­
listyczne. nienasycone w swej 
drapieżnej chciwości.

Niezwyciężone są jednak si­
ły pokoju, bo przecież budu­
jąc nowe życie walczymy o 
pokój.

Bo wzmacniając naszą oj­
czyznę — wzmacniamy cały 
obóz pokoju i narzucamy po­
kój — bo pamiętamy, pracu­
jąc dla pokoju i walcząc o po 
kój, o „starcach na przyźbie

Co się stało
z dobrymi papierosami?

ukazały się na rynku taro
„Damskie", zdobywając 
sobie uznanie licznych pa 
laczy obojga pici. Nieste­
ty, po kilkunastu dniach 
„Damskie" znikły z kio­
sków i sklepów PMT. 

Nieco inaczej wygląda
na IV Tydzień Ligi Lot­
niczej papierosami „Lot-

Różnica między „Dam­
skimi", a „Lotnikami" po 
lega na tym, żę pierwsze 
były już w sprzedaży, zaś 
dymkiem drugich nie za­
ciągał się jeszcze żaden z 
wrocławskich palaczy.

Może PMT dotrzyma 
jednak obietnicy rzucenia 
na rynek lepszych gatun-

SZMERY ODRY

skie" po prostu... ulotniły

Lekarz śpieszący 
na kort tenisowy
ników nadesłał nam na-

„Od dwóch lat cierpię 
na niedokwasotę żoląd-
choroba ta wywołuje u 
mnie bardzo bolesne ata­
ki. Po jednym z takich a- 
taków tona zawezwała do 
udzielenia mi pomocy le­
karza z akademickiej O-
Młody lekarz przyszedł 

do mnie z rakietą teniso­
wą. Po dwuminutowej 
rozmowie — wydal diag-
Gdy mu okazałem Wynik

Tym imieniem została na 
zwana jedna ẑ  wrocław-'

Otóż na „Lusię“ napłli­
tych, których los uczynił 
sąsiadami „Lusi".

Bo bywalcy tej placów 
ki zakłócają Im spokój.

często do białego ram.
dzie zwykli są chodzić 
do pracy.

przykro, że placówka o 

wywołuje.
Czy nie nazbyt suto go 

ści ona zwolenników 
„Bachusa",

„Lusiu", opamiętaj się.

sondy, wykazującej nie- 
ka, lekarz powiedział: 
dzić trzy wypadki: niedo

szy dc ręki rakietę,

dzi na żołądek...

grał na korcie dwa sety! 
Jest — podobno najtep.
nisistów...
Skargi na „Lusię" 
i zwolenników Bachusa" 

Co oznacza nazwa „Lu-

i o dzieciach w kołyskach", 
‘których •pomordowaniem gro­
żą podżegacze wojenni i pa­
miętamy o narodach walczą- 

’cftK''6' sWdją^zcześiiwą- przy-, 
szłość.

Wy kapłani - patrioci, zebra 
ni tutaj na ziemi oświęcim- - 
skiej, kroczycie na drodze 
walki o pokój razem z całym 
ludem polskim.

Odstępcą jest ten. kto dziś 
w okresie dalszej • walki’ z 
'siewcami wojny nid wchodzi 
•na drogę wspólnej z całym 
narodem walki o pokój i Szczę> 
śliwą przyszłość Polski Ludo-

Mamy za sobą wielką, bojo 
wą manifestacje walki o , po­
kój, toczonej przez cały na­
ród, — wyrażonej we wspa­
niałej akcji zbierania "podpi­
sów pod Apelem Sztokholm­
skim, aby za zbrodniarza wo­
jennego uznać rząd, który by 
pierwszy użył broni atomo­
wej.

W akcji tej wzięła udział, 
razem z całym narodem, o- 
gromna większość księży. Wie 
lu z nich wyróżniło się swoją 
aktywnością w tej pięknej 
akcji.

Równocześnie nie mógł nie 
wywołać oburzenia fakt od­
mówienia psdpisów pod Ape­
lem Pokojowym przez bisku­
pów.

Niech ta pielgrzymka pol­
skich księży - patriotów do 
Oświęcimia d«da wam i wa­
szym braciam sił i otuchy do 
dalszej walki o wykonanie 
testamentu pomordowanych 
przez faszyzm i poległych w 
walce z faszyzmem, niech 
wam doda sił da dalszej wal­
ki o zwiększenie szeregów ta 
kich księży, którzy wraz z lu 
dem polskim chcą budować 
ludową ojczyznę, którzy dzia­
łając zgodnie z nakazem swe­
go sumienia, a nie obcych 
ośrodków dyspozycyjnych, — 
szczęście prostego człowieka, 
szczęście narodu cenią ponad 
wszystko.

Niechaj więc rozpamiętywa 
nie nad ogromem cierpień i 
niedoli ludzkiej w Oświęcimiu 
doda wam sił do wspólnej 
wraz z nami walki o pokój i 
szczęśliwą przyszłość naszej 
ojczyzny.

Prezes Rady Ministrów
(—) Józef Cyrankiewicz

■ Budapeszt. — Pirarze wę­
gierscy przesłali do uwięzione­
go przez władze U?4.
wego pisarza amerykańskiego 
Howarda Faą,ta depesze z wy­
razami solidarności. ,

■ Warszawą. — Po blwko S- 
tygodniowym pobycie w Zwiąż- _ 
ku RadziecV:m powrr- " <Jn;a 
17 bm. do Warsz=™v delegacja 
przedstawicieli polskiego sJkoi- 
nictwa artystycznego i działaczy 
kulturalnych z wieemimstrenl 
W. Sokorskim na czele.
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N a  ll-gi Tydzień Zdrowia

Jak pracuje Polski Czerwony K rzyż
Przez podniesienie kultury sanitarnej

do poprawy zdrowotności
, /Zdrowie fizyczne obywateli 
f— to wielki majątek, od­
grywający potężną rolą w go­
spodarce narodowej. To gwa­
rancja wykonania Planu Sze­
ścioletniego i lepszej przy- 
przyszłości dla pokoleń.
i Troska o życie 1 zdrowie 
łnas pracujących, o podniesie­
nie stanu zdrowotnego nasze­
go narodu, wyniszczonego

Ezez hitlerowską okupację, 
zadanie realizowane nię tyl 
» przez aparat państwowy, 

}ecz także przez społeczeń­
stwo, przez organizacje spo­
łeczne. Społecznym ramieniem 
'Służby zdrowia jest PCK, or­
ganizacja, która otrzymała w 
Polsce Ludowej nowe warun­
ki działalności i ważne zada­
nia. Jakie akcje prowadzi 
PCK?
ii Na pierwszym nń/ejscu wy­
mienić trzeba akcję oświato- 
/wą, która ma na celu podnie­
sienie kultury sanitarnej kra 
iju, walkę z analfabetyzmem 
(W dziedzinie higieny zdrowia, 
."walkę z chorobami i zapobie- 
iganie im przez odpowiednie 
oddziaływanie na wszystko, 
co chorobę może wywołać. Dla 
śtego też należy uświadamiać 
społeczeństwo o przyczynach 
i skutkach różnych chorób, 
^docierać z tą wiedzą pod każ- 
'dą strzechę.
* Wspaniałe wyniki służby 
Zdrowia w ZSRR uwarunko­
wane były właściwie przepro­
wadzoną i rozwiniętą oświatą 
Sanitarną, która podniosła 
kulturę sanitarną, hart fizycz 
ny, a w konsekwencji dała 
zwiększoną wydajność pracy.
! Pogadanki, prelekcje, wy­
kłady, kolportaż wydawnictw, 
dni czystości, dni przeciwgruź 
liczę, filmy pokazowe, wciąg­
nięcie do pracy społecznej le­
karzy. pielęgniarek, położ­
nych, młodzieży szkolnej i ak 
tywu PCK — oto podstawy 
Wzorowego rozprzestrzenienia 
oświaty sanitarne}.

Dzięki tej wzrastającej o- 
świacie, już dziś widzimy du­
żą poprawę zdrowotności spo­
łeczeństwa. Mamy coraz 
mnie] dzieci rachitycznych, 
zmniejsza się śmiertelność 
niemowląt, maleje ilość cho­
rób zakaźnych.

Druga akcja — to przygo­
towanie kadr niezawodowych, 
kadr, które znając podstawo- 
,we zasady ratownictwa w nie 
szczęśliwych wypadkach, zna- 

• jąc zasady higieny i oświaty 
sanitarnej, staną się ośrodka­
mi promieniującymi i oddzia­
ływującymi na najbliższe oto

czenie. Powszechne szkolenie 
sanitarne jest trzystopniowe 
i obejmuje zaznajomienie się 
z zagadnieniami zdrowia, * z 
zasadami podniesienia ogólnej 
kultury higieniczno - sanitar­
nej otoczenia, udzielania pier­
wszej pomocy. Szkolenie do­
stosowane jest do środowisk, 
w których szkoleni przebywa 
ją lub pracują.

PCK zajmuje się również 
szkoleniem młodszych pielęg­
niarek. Kadry młodszych pie­
lęgniarek, które obecnie szko­

li się w województwie wro­
cławskim — to dziewczęta po 
cnodzenia robotniczo - chłop­
skiego, którym Polska Ludowa 
otwarła szeroko bramy swych 
uczelni, za darmo dając wie­
dzę, ucząc pięknego i szla­
chetnego, aczkolwiek żmud­
nego zawodu.

Absolwentki kursu młod­
szych pielęgniarek mają moż­
ność awansu społecznego — 
po dwuletniej pracy zawodo­
wej i po złożeniu egzaminu 
państwowego zdobywają rów-

C-odziannif. foiim

„Byczy chłop“
Znalazłem się w towarzystwie 

osób, które zajęte były „obrabia­
niem" znajomych. Rozmowa ze­
szła na Iksińskiego.

— Alei to pijak, ten Iksiński! —
;po-wiedziała jedna z obecnych pań.

— Gdzie taml — zaprotestowa­
łem. — Wódki do ust nie bierze.

— Bo się maskuje — powiedział 
Władek.
— Boi się tony... — dorzucił ktoś
— Na pewno zagrożono mu wy­

rzuceniem z posady.

gdyby tylko mógł pić, to by pil, 
a poza tym to karciarz.

— Kart do ręki nie bierte — po­
wiedziałem stanowczo.

— Wiadomo, żeby zmylić pozo­
ry... — oświadczono jednogłośnie.

— Boi się przegrać.

wszystkie pieniądze, żeby ich 'nie 
przepił i nie przegrał w karty. Ale

— Ma Jednak bardzo wielkie o- 
siągnięcia w pracy — broniłem go 
dalej.

— Właśnie, właśnie — wołali 
wszyscy w towarzystwie. — Dla­
tego pracuje, żeby zamydlić oczy, 
żeby przełożeni nie posądzili go 
o lenistwo. Gdyby był naprawdę 
pracowitym człowiekiem, to by
chce podwyżki, albo chce zrobić 
karierę. W tym jest jakiś podstęp.

W tej chwili do pokoju wszedł 
Lekki się iktaczał'’

Zwrócił się do mnier
— Słuchaj, pożycz mi 1.000 zło­

tych, bo masę przegrałem w po­
kera. Jestem tak zmęczony, że 
przez trzy dni nie pójdę do biura.

Uzyskawszy pożyczkę, wyszedł.

wała Iksińskiego.
— Pijak! — powiedziałem.
— Gdzie tam, czasami sobie tam 

wypije jednego, lub dwa, komu 
to szkodzi... Ale jaki sympatycz­
ny...

ciągnie... Czy można mu to brać

życiem, niech sobie chłopak od­
pocznie. Niechaj tacy Iksińscy 
pracują więcej to nasz Kaziczek 
nie będzie musiał na nich tak 
harować

Nie ma prawie przesady w tej 
rozmowie. Są jeszcze środowiska,

społeczeństwa. Prawdziwa praca i 
prawdziwe zasługi nie znajdują u 
tych ludzi uznania. Ale są to już 
na szczęście „ostatni Mohikanie

nouprawnienie z absolwentka 
mi dwuletniej pielęgniarskiej 
szkoły zawodowej.

Następnym zadaniem PCK 
jest akcja pomocy doraźnej. 
W województwie wrocław­
skim czynnych jest obecnie 
13 stacji Pogotowia Ratunko­
wego. Warto przypomnieć, że 
w okresie przedwojennym w 
całej Polsce istniało zaledwie 
11 stacji Pogotowia PCK.

Jest jeszcze jedna akcja, 
którą należy omówić, a któ­
rej na razie poświecimy tyl­
ko kilka słów. Jest to akcja 
krwiodawstwa i masowego 
stosowania w lecznictwie krwi 
ludzkiej, środka ratującego 
nieraz życie. Krwiodawstwo— 
to wyraz solidarności wza­
jemnej ludzi, dowód dojrza­
łości społecznej oraz prawdzi­
wego humanitaryzmu, W wo­
jewództwie wrocławskim w 
pierwszym kwartale 1950 ro­
ku z konserwowanej krwi ko 
rzystało 1015 pacjentów. 
Krwiodawstwo nie ma u nas 
jeszcze charakteru społecznej 
masowej akcji, jednak wkrót 
ce rozwinie się ono wspania­
lej.

Oto pobieżny przegląd dzia 
łalności Polskiego Czerwone­
go Krzyża, mobilizującego spo 
łeczeństwo do walki o zdro­
wie, rozwijającego społeczne 
formy opieki, czuwającego 
przede wszystkim nad zdro­
wotnością mas pracujących 
miast i wsi, budujących pod­
waliny mocnej, socjalistycz­
nej Polski, a tym samym bio­
rących czynny udział w wal- 
ce o pokój.____________(Cen)

h Prof. Sokołow — znany ra­
dziecki uczony — wynalazł ul­
tradźwiękowy mikroskop, dają­
cy możność rozpoznawania naj­
drobniejszych przedmiotów na­
wet w ciemnościach. Oświetla 
on badane obiekty przy pomo­
cy ultradźwięku, powiększając 
je — w miarę potrzeb badają­
cego — nawet tysiąckrotnie.

Najbardziej drobne cząstecz­
ki ciał nie są zdolne ukryć się 
przed „okiem“ mikroskopu 
prof. Sokołowa.

a Zawodowi rybacy zdobyli 
sie na wynalazek, który może 
dokonać przewrotu w połowach 
na morzu. Oto skonstruowali 
oni aparat (nazwany przez nich 
„echosondą"), który pozwala z 
całkowitą ścisłością wykryć ła­
wice ryb nawet na siedmiuset 
metrowej głębokości.

Echosondy wykazują skupie­
nia ryb, ich wielkość i gatunki, 
głębokość wód oraz warunki 
istniejące na dnie morskim dla 
połowu.

Echosonda zapewnia rybakom 
nieomylność w wynajdowaniu 
ławic rybich — a więc i meza- 
wodną obfitość połowów.

U/roelautefzie u/iaezortf muzyczna

Bilans trzech tygodni
Recitale, dyskusje, popisy 

i koncerty
Od trzech tygodni nie pisa­

łem o wrocławskim życiu kon­
certowym. Jak zwykle w takich 
wypadkach, najlepiej zepchnąć 
winę na trudności techniczne... 
Ale przystąpmy do rzeczy.

A więc w skrócie kronikar­
skim: „Artos“ zorganizował 2 
ciekawe recitale laureatów Mię 
dzynarodowego Konkursu Cho­
pinowskiego Ryszarda Baksta 
i Władysława Kędry. Obaj pia 
niści przedstawili nam pro­
gram nie często ukazujący się 
na afiszach: Bakst grał cały
szereg rzeczy mniej znanych 
Chopina, Kędra m. in. starych 
mistrzów z Scarlattim i Głup­
kiem na czele.

Wtajemniczeni, którzy słyszą 
Baksta „na codzień", twierdzi­
li, że na recitalu „nie był w 
formie", my jednak, pamięta­
jąc go z występów sprzed ro­
ku, możemy z przyjemnością 
Stwierdzić, że zaprawa konkur 
sowa nie poszła na marne. Po­
za wykończeniem i wygładze­
niem strony technicznej, Bakst 
nabrał dużej dojrzałości w wy­
konywaniu, stracił niepotrzeb­
ną czułostkowość — a zyskał 
ma męskim wyrazie.

Recital Władysława Kędry 
^zbudził ogromne zaintereso­
wanie. Powodów jego powodze­
nia należy szukać w zachwy­
cie, jaki wśród szerokiej pu­
blicznością budzi _ wirtuozowska 
sprawność techniczna pianisty. 
Jego sposób grania oktawami, 
pewność atakowania odległych 
interwałów — są rzeczywiście 
zadziwiające.

Niestety, sprawność technicz 
na przesłania chwilami kon­
strukcję muzyczną. Ilekroć w 
granym utiyorze pojawia się 
frr.gment dający pole do popi-

su dla wirtuozostwa, fragment 
ten od razu wybija się na 
pierwszy plan, usuwając w 
cień pozostałe części utworu.

Wtorki muzyczne w PWSM 
przyniosły cały szereg pierw­
szorzędnych pozycji, z których 
na pierwszym miejscu należy 
wymienić recital wiolonczelo­
wy Kazimierza Wiłkomirskie­
go. Program zawierał utwory 
Bacha, Frescobaldiego (Tocca­
ta w opracowaniu Cassado), 
Młynarskiego, Czajkowskiego 
i dwie bardzo piękne kompo­
zycje Wiłkomirskiego: arię i
poemat.

O sposobie wykonania nie 
można wyrazić się inaczej, jak 
w samych superlatywach. So­
liście towarzyszyła b. muzy­
kalna, znana wrocławska pia­
nistka i pedagog Teresa Rze-

Na następnym „wtorku" 
grał niewidomy artysta Wło­
dzimierz Bielajew — tym ra­
zem dając się słyszeć jako bar 
dzo skupiony i pełen głębokie­
go uczucia wykonawca sonat 
skrzypcowych J. S Bacha.

Kolejny wieczór w PWSM 
przyniósł recital Walerii Ję­
drzejewskiej. Bardzo bogaty 
program, zawierający obok 6 
arii operowych, kilkanaście 
pieśni kompozytorów polskich i 
obcych, wykonała Jędrzejew­
ska, będąca w doskonałej for­
mie głosowej, w sposób świad­
czący o dużej kulturze muzycz 
nej i wokalnej. Recital poprze­
dziły objaśnienia prof. Marii 
Jędrzejewskiej. Akompanio­
wała — jak zwykle wyśmieni­
cie — prof. Lucyna Wilecka.

Na wtorku dyskusyjaym od­

mawiano artykuł wiceministra 
W. Sokorskiego „O funkcji kul 
turalno - wychowawczej pań­
stwa demokraji ludowej", któ­
ry ukazał się w Nr 5 czasopi­
sma „Wiedza i życie". Niezwy­
kle interesujące zagadnienia, 
poruszone w tym artykule* wy 
wołały żywą dyskusję uczestni 
ków wieczoru.

Na ostatnim wieczorze mu­
zycznym w PWSM popisywali 
się studenci wydziału wokal­
nego tej uczelni. Aczkolwiek 
wydział tea istnieje dopiero 
od roku, popis wykazał duże 
wyniki pracy pedagogów. Spo­
sób postawienia głosów, opra­
cowania i interpretacji trud­
nych wokalnie i muzycznie u- 
tworów, z jakimi wystąpili mło 
dzi adepci sztuki śpiewaczej, 
świadczą o słuszności kierun­
ku, obranego w nauczaniu 
przez prof. Walerię Jędrzejew­
ską i prof. Franciszkę Platów-

Bardzo piękny materiał gło­
sowy i duży temperament od­
twórczy wykazali: Wanda
Szczepaniak, Barbara Marzec 
i Roman Węgrzyn, muzykal­
ność i wyrównaną emisję — 
Z. Czarniawska i Z. Sydor. Ob­
darzona pięknym, koloraturo­
wym sopranem Maryla Pączek 
zaprezentowała zaawansowaną 
techniką i dojrzałe opanowanie 
strony muzycznej utworów.

W Państwowej Szkole Mu­
zycznej Nr 1 odbył się recital 
fortepianowy prof. Marii Hal- 
ber - Cywiakowej, która z du­
żym wyrazem i wyczuciem 
stylu wykonała szereg utwo­
rów Haendla, Scarlattiego, Be- 
ethovena, Ekiera, Aratowa, 
Rachmaninowa, Webera, Glin­
ki i Liszta. Objaśniał dyr. 
Ryszard Bukowski. Był to Y-ty 
Wieczór koncertowy, zorganizo 
wany przez Państw. Szkołę 
Nr 1.

Wojciech Dzieduszycki

■ W Mełzti (Francja) ujaw­
niono zbrodnię, która poruszyła 
dosłownie całe miasto.

Odbywający tam służbę woj­
skową żołnierz Eugeniusz Du­
bosc dał w jednym z dzienni­
ków anons, iż pragnie nawiazać 
korespondencje z młodą dziew-

Na anons odpowiedziała z 
młodzieńczą romantyczną wiarą 
Georgette Turquetille.

Nastąpiły spotkania. W sercu 
dziewczyny zrodziło sie pierw­
sze uczucie. Nie zgasło ono na­
wet wtedy, gdy Georgetta do­
wiedziała się. że Dubosc dopu­
ścił się dezercji, za co osadzony 
został w wiezieniu.

Po opuszczeniu wiezienia Ge­
orgetta powitała ukochanego z 
entuzjazmem. W dwa dni po­
tem znaleziono ją nawpół udu-

Po dwunastu godzinach cier­
pień — odmówiwszy ujawnienia 
nazwiska swego oprawcy — 
młodą dziewczyna zakończyła 
życie, wziąwszy z sobą do gro­
bu tajemnice dokonanej na 
niej zbrodni.

Policja jednak szybko wykry 
ła zabójcę. Był nim Dubosc. Po 
wiedział on przed sadem, że 
chciał obrabować mieszkanie 
pracodawców Georgetty. Ponie­
waż nie zgodziła sie ona na to. 
począł ją bić po twarzy, a w 
końcu chwycił za gardło i dłu­
go dusił. Gdy dziewczyna prze­
stała się poruszać, wyszedł na

U Na krótko przed zbrodnią pi­
sał do niej w swym liście: .Jej- 
stem bardzo sentymentalny-. .

Sąd skazał Dubosc‘a na śmierć 
przez zgilotynowanie.

«
■ Człowiek chory na syfilis 

żyje przeciętnie o 20 lat kró­
cej, zaś wydajność jego pracy 
zmniejsza się o 36 proc. śmier 
telność noworodków chorych 
rodziców wynosi 30 proc., _ a 
skutki nieleczonego syfilisu 
matki to: niedorozwój umysło­
wy, ślepota, zniekształcenia a- 
natomiczne dzieci.

Najgroźniejsza i najbar­
dziej uporczywa choroba we­
neryczna, jak syfilis — jest 
już dziś uleczalna dzięki stoso 
waniu penicyliny.

Rzeżączka mija po jednym 
zaledwie zastrzyku penicyliny. 
Czas leczenia syfilisu został 
skrócony z 80 tygodni — do 
kilku, lub — w przypadkach 
zadawnionych — najwyżej kil 
kunastu tygodni.

Studenci proszq o respektowanie

zarządzenia o urlopach egzaminacyjnych
W myśl uchwały Rady Mi­

nistrów, pracującym studen­
tom przysługują w okresie eg 
zaminacyjnym urlopy, pod­
czas których winni przygoto­
wać się do zdania obowiązko­
wych egzaminów. Instytucje i 
zakłady pracy obowiązane są 
respektować to zarządzenie i 
ułatwiać pracującym u sie­
bie studentom zakończenie 
studiów. Jak jednak w prakty­
ce przedstawia się zagadnie­
nie urlopów egzaminacyjnych?

„Jestem studentką i jak 
wielu moich kolegów i koleża 
nek pracuję 'zarobkowo. Mini­
sterstwo Oświaty, pragnąc po 
móc pracującym studentom, 
wydało zarządzenie, mocą któ­
rego należy się każdemu pra­
cującemu studentowi 15-dnio- 
wy urlop egzaminacyjny.

Instytucje w których pracu­
jemy znalazły jednak swoi­
sty sposób rozwiązania tego 
zagadnienia. Przydzielają nam 
urlopy nie wtedy, kiedy ma­

my sesję egzaminacyjną, lecz 
wtedy, kiedy w biurze jest 
mniej pracy i można się bez 
nas obejść. Tego rodzaju ur­
lop „okolicznościowy", udziela 
ny nam po egzaminie, nie uła 
twia nam pracy naukowej".

Niestety, nasza czytelnicz­
ka ma rację. Istnieją jeszcze 
instytucje, które nie zrozumia 
ły dotychczas wagi, jaką pań­
stwo przywiązuje do kształce­
nia młodych kadr.

Swoim „wygodnickim" po­
stępowaniem wykazują t« in­
stytucje niezrozumienie wy­
tycznych IV Plenum KC 
PZPR. a bezduszność, z jaką 
podchodzą do zagadnienia, u- 
trudnia w wybitnym stopniu 
normalny tok studiów.

Wierzymy, iż wypadki o 
których donosi nam nasza czy 
telniczka, nie powtórzą się 
więcej, a studenci otrzymy­
wać będą urlopy wtedy, kiedy 
będą im one najbardziej po­
trzebne.

€.aha liółóitr do rcdakcyi

Omyłka — powodsm opóźnienia
„W związku z notatką pt. 

„Dziwne dzieje listu poleco­
nego", umieszczoną w „Sło­
wie" w dniu 30 maja br., Dy­
rekcja Okręgu -Poczt i Tele­
grafów wyjaśnia, iż opóźnie­
nie wydania adresatowi listu po 
leconego nr 976, nadanego w 
Jeleniej Górze, nastąpiło wsku 
tek omyłkowego skierowania 
go do skrytki z koresponden­
cją przeznaczoną dla „Prasy" 
zamiast dla „Czytelnika".

Omyłkę popełnioną przez 
niedawno zatrudnioną pracow- 
niczkę poeztową stwierdzono 
19. V. przy odbiorze korespon-

dencji przez pełnomocnika 
„Prasy" i następnego dnia list 
wydano właściwemu odbiorcy, 

Pracowniczce zwrócono u- 
wagę i pouczono ją".

Odpcwlsdsi Heskkcfi
Andrzej Szenk. Prosimy od. 

wiedzie nas w Redakcji. Po u* 
zgodnieniu — będziemy inter­
weniować.

Jan Kar. Sprawę przekaza* 
liśmy czynnikom miarodaj­
nym. O wynikach powiadomi­

mODHIK I1USTR0WAMV

W-144

W ie lk i konkurs
studenckiego czasopisma 
społeczno - literackiego

»P0PR0STU«
p. t.

»Co daje ci nauka 
radziecka«

zainteresuje każdego studenta, 
lub absolwenta wyższej uczelni 

Wiele cennych nagród ocze­
kuje na autorów najlepszych 
prac. Termin nadsyłania prac 
upływa z dniem 31 lipca br.

Prace konkursowe przesyłać 
należy na adres Redakcji „Po 
prostu" — Warszawa, Dworj, Dwór* 

W-14f

Do Prenumeratorów naszego pisma.
Niektórzy prenumeratorzy wpłacający należność za pre­

numeratę przez PKO i Urzędy Pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, tj po dniu 20-tym m-ca poprze­
dzającego miesiąc prenumeraty, powodują przez to opó­
źnienie manipulacji na poczciei w PPK „Ruch", co w kon­
sekwencji opóźnia wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia opóźnień w wysyłce PPK „Ruch" pro­
si ob. ob. prenumeratorów o wpłacanie należności za pre­
numeratę najpóźniej do dnia 20-go każdego miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenumeraty.

Wszystkie wpłaty, które będą nadane na PKO lub pocztę 
Po dniu 20-tym będą automatycznie zaliczane na prenume­
ratę o jeden miesiąc później.

Za datę nadania wpłaty uważa się datę stempla poczto­
wego na pokwitowaniu.
W-120 ADMINISTRACJA

FACHOWCY POSZUKIWANI
ło piastunek, 20 pielęgniarek, 10 pracowników 
umysłowych, 1 magazyniera ogólnego, 2 inten­
dentów, 1 pracownika do księgowości materia­
łowej, 3 księgowych, 1 bibliotekarkę naukową, 
1 stenotypistkę, 1 magistra farmacji, 5 sekre­
tarek - maszynistek zatrudni natychmiast Pań­
stwowy Szpital Kliniczny we Wrocławiu. Zgło­
szenia Ref. Personalny, Wrocław, Chałubiń­
skiego 5, od godz. 9 — 12-ej. K-2142

20 murarzy, 20 cieśli, 30 robotników, 3 maj­
strów budowlanych zatrudni natychmiast na do 
brych warunkach Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe, Państwowe Przedsiębiorstwo Wy­
odrębnione w Legnicy, ul. Lenina 4. Zgłaszać 
się osobiście w biurze personalnym. K-2160

PIELĘGNIARKI zatrudni od zaraz Zespół Sa­
natoriów Przecwgruźliczych (dla dorosłych i 
dziecięce) w Obornikach Śl. k. Wrocławia. Mie­
szkanie i utrzymanie zapewnione. 3546
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OGŁOSZENIA I3R0BNE
MEBLE pojedyńcze. kom 
piety, duży wybór sprże- 
daJê  tanio sklep SUUIna

nće do sprzedania. Swier 
czewskiego 38 „Labor"^

SPRZEDAM motocykl 
przyczepką „Zuendapp". 
Wiad. Niemcewicza 37̂6.

WYDZIAŁ Pomiarów za-
siacu “ zerwciT okazyjnie 
Idlika teodolitów (busolo- 
wych) i taśm stalowych. 
Zgłoszeni!a: Ul. Ofiar O- 
świeoimsMch 38/40, po-

wą w ̂ dobrym stanie ku­
pię zaraz. Zgłoszenia ̂ pod

MASZYNKĘ do wyciska- ■ 
nia owoców kinpie, wia­
domość Kaczorowski, Ju­
gosłowiańska 55. 363ft
BOX - BULDOZYCA prą 
gowana z białym podbrzu 
szem zaginęła. Odprowa­
dzić Bolesława Chrobre­
go 26 parter za wynagro-
2 S =  2 *POSZUKUJĘ matki Nar* 
kowicz Janiny. Wiado­
mość kierować, Warsza­
wa, Niegolewskiego 3.^^

SPRZEDAWCÓW lodów „Pingwin" poszukują 
Spółdzielcze Zakłady Mleczarskie, Wrocław, ul. 
Cybulskiego 17.  K-2165

Odpowiedzi Poradnika
dla kandydatów  na w yższe ucze ln ia

potrzeba Jednak do przyjęcia na
w przemyśle. Adres wrocławski* 
Świerczewskiego 74.

ta, po których otrzymuje się kwjw 
lifikacje pełnowartościowego taży*

temacyJoeZAMP-u, Wrocław, PI. 
Uniwersytecki 7.

Przygotowawczy prosimy zgłosić 
się w Biurze Informacyjnym 
ZAMP-u, PI. Uniwersytecki 7.

Ob. Kaleta: Brak dotąd bliż­
szych danych. Po ich otrzymaniu 
zaraz Was poinformujemy.

czelna Organizacja Techniczna u- 
ruchomila wieczorowe Szkoły In-

Nr IBff
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K. Dębnicki

Dw ugłos Episkopatu 
i Świadków Jehowy”

przeciwko milionom głosów 
ludzi walczqcych o pokój

Episkopat polski i pociągnięta przezeń niewielka cześć du­
chowieństwa katolickiego zajęły wobec akcji pokojowe], która 
zmobilizowała całe społeczeństwo naszego kraju — wrogie sta­
nowisko.

Odmowa podpisywania Apelu Sztokholmskiego, zakaz skła- 
' dania podpisów i współdziałania z Komitetami Obrony Pokoju, 
wydany przez Kurie Biskupie podwładnym księżom (np. Kuna 

• Biskupia w Łomży, biskup Milik we Wrocławiu i inni) — sta­
nowią wyraźną i niedwuznaczną manifestacje politycznej wro- 

. gości hierarchii kościelnej wobec sprawy pokoju, sprawy naj­
droższej dla każdego Polaka.

Pogwałcone zostało zatem przez biskupów porozumienie 
miedzy Rządem R. P. i Episkopatem w punkcie, który zdawało­
by się winien być bliski uczuciom każdego uczciwego człowieka, 
każdego uczciwego chrześcijanina, każdego uczciwego księdza.

Episkopat polski udowodnił, że słowo „pokój“ nie posiada 
dla biskupów takiego znaczenia i takiej wagi, jakie przywiązuje 
do tego pojęcia cały naród polski, wszyscy wierzący katolicy, 
wszyscy uczciwi duchowni, wszyscy ludzie, budujący siłe i wol­
ność ojczyzny. .

Realnie i pozytywnie zrozumieli swoje zadania w walce 
o pokój bardzo liczni księża, którzy mimo presji biskupiej i mimo 
zakazów — podpisywali apel, zbierali podpisy, wzywali wier­
nych do czynnego,udziału w akcji pokojowej. Księża_ci udowod­
nili, że właściwie pojęli i szczerze pragną realizować paragraf 9 
porozumienia miedzy Rządem a Episkopatem, który mowi o po­
parciu przez Kościół wszelkich akcji, zmierzających do utrwa­
lenia pokoju. Księża ci -udowodnili, że zrozumieli swój obowią­
zek patriotyczny i ludzki, głoszony przez całe pracujące społe­
czeństwo polskie, obowiązek aktywnej obrony pokoju.

Ks. Świderski z Zagórza (pow. Konin), członek Gminnego 
Komitetu Obrony Pokoju, powiedział jasno:

„Nie może być żadnego parafianina, który nie złożyłby pod­
pisu. Ten, kto nie złoży podpisu, nie jest Polakiem".

Ks. Świderski, słusznie oceniając antypolską postawę wro­
gów akcji pokojowej, równie słusznie sformułował ścisły zwią­
zek przeciwników podpisywania apelu z nieprzyjaciółmi Polski, 
współpracownikami angielskiei i amerykańskiej dywersji.

Ks. Stanisław Wójcik stwierdził:
„Obowiązkiem każdego kapłana jest uświadomienie spo­

łeczeństwa o słuszności i konieczności podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego11.

Takie wypowiedzi i taka działalność setek i tysięcy księży, 
-księży, którzy nie sprzeciwiali się woli narodu i własnemu, 
ludzkiemu sumieniu — tworzą specjalnie jaskrawy kontrast dla 
wrogiej pokojowi i interesom Polski postawy Episkopatu.

Jak np. rozumie zadania Polaka i kapłana ks. biskup 
Jabłrzykowski z Białegostoku, odmawiający „trójce" podpisania 
apelu i oświadczający, że fakt podpisania tego oskarżenia prze­
ciw podżegaczom wojennym przez znaczną większość księży 
w Wysokim Mazowieckim, uważa... za zdradę!?

Naród polski, uczciwe duchowieństwo za zdradę sprawy 
narodowej uważają postawę ks.biskupa Jabłrzykówskiego.

Jak rozumieć nienawistną dla akcji zbierania podpisów in­
strukcję prymasa Wyszyńskiego? Jak rozumieć zakaz podpisy­
wania apelu, wydany księżom przez osławionego protektora 
gestapowców w b. „Caritas", wrocławskiego biskupa Milika?

Naród polski, ludzie wierzący i niewierzący, świeccy i ucz­
ciwi duchowni rozumieją to wszystko, jako zdradę najświętszych 
interesów państwa polskiego i jego ludu.

Po jednej stronie stoi dziś w Polsce dwadzieścia parę mi- 
lionow obywateli ludowej ojczyzny, a po drugiej — garstka 
biskupów posłusznych waszyngtońsko - watykańskiej polityce 
antypolskiej dywersji. Proporcja sił jest symboliczna.

I  jeszcze jedna ilustracja tej postawy.
. Do szczupłego grona dygnitarzy kościoła w Polsce dołączyła 

się ponura, dywersyjna, kierowana przez amerykańsko-hitlerow- 
ski wywiad, sekta t. zw. „Świadków Jehowy",

Kiedy posłuszny polskim tubom Waszyngtonu, proboszcz 
z gminy Żurawica (powiat Przemyśl) oświadcza: „wojna jest 
od Boga“(!) — zadziwiająco zbieżnie brzmi opinia tei mrocznej, 
szpiegowskiej sekty, która głosi w swej ulotce: „Ludzkość zosta­
nie wciągnięta w wir zagłady. Dlatego Bóg wszechmogący po­
wołał wiernych ludzi do obwieszczenia „dnia pomsty Boga na­
szego...".

Zbieżność nie jest przypadkowa. Watykańsko-waszyngtoń- 
skiego proboszcza i autora ponurych sekciarskich przepowiedni 
łączy kult dolara, kult waszyngtońskiej, antyludowej, imperiali­
stycznej polityki.

Polska na drodze do zwycięstwa
nad gruź!icq

■ Polska posiada już około 
300 specjalistycznych porad­
ni przeciwgruźliczych. Specja­
listyczne poradnie powiatowe 
prowadzą lecznictwo otwarte 
w tych przypadkach gruźlicy, 
które nie wymagają leczenia 
6zpitalnego.

Lekarze poradni mogą kie- 
•rować chorych na zabieg i do 
szpitala. W szpitalach pozosta 
S? tylko ci chorzy, którym po 
byt w tych zakładach jest ko­
nieczny ze względu na stan 
zdrowia. Inni po krótkim po­

bycie przechodzą pod opiekę 
poradni przeciwgruźliczej.

W każdym mieście pracują 
:uż Centralne Poradnie Prze­
ciwgruźlicze. Poradnie te prze 
prowadzają masowe badania 
radiologiczne i szczepienia 
przeciwgruźlicze BCG wszyst 
kich dzieci w Polsce, które nie 
zetknęły się z zarazkiem gruź 
licy.

Dzieci mające powyżej jed­
nego roku życia, a nie mające 
odporności przeciwgruźlicze!, 
szczepione są metodą śród- 
skórną.

Kształcą się kadry fachowców dla wsi

Mim traktorzystów w Lubiąża
Młodzież ze spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów 

zawiera sojusz z technikq
„Kuźnia traktorzystów" — to

tytuł jednej z wielu gazetek 
ściennych, redagowanych przez 
poszczególne grupy kursantów 
Ośrodka Szkolenia Traktorzy­
stów w Lubiążu na D. Śląsku. 
Gazetki te są wykładnikiem u- 
czuć i myśli przeszło 600 uczest 
ników kończącego sie w tych 
dniach drugiego turnusu kur­
su, przyszłych traktorzystów 
POM. Są to przeważnie młodzi 
ludzie ze spółdzielni produkcyj 
nych i PGR-ów, synowie mało 
i średniorolnych chłopów oraz 
robotników rolnych.

„My, kursanci drugiego tur­
nusu traktorzystów, przyjecha­
liśmy do Lubiąża po to, ażeby 
zdobyć wiedze fachową i poli­
tyczną. Po zakończeniu kursu 
rozjedziemy sie do POM-ów. Ja 
ko młodzi, wyszkoleni trakto­
rzyści, będziemy suimennie prą

jać współzawodnictwo na każ­
dym odcinku pracy, uświada­
miać chłopów pracujących i pro 
wadzić ich do lepszego życia 
i gospodarki zespołowej, która 
toruje drogę do socjalizmu" — 
piszą w gazetce pt. „Czyn Lu­
dowcy" — Tadeusz Tlałka — 
ZMP-owiec i Antoni Kułakow­
ski — PZPR-owiec.

Dźw ignia  
postępu w  nauce

Wykładowca ob. Grzebiela 
ma przed sobą grupę 47 zasłu­
chanych uczniów. Wśród nich 
jest tylko 3 absolwentów pełnej 
szkoły powszechnej, a wykształ 
cenie 17-tu skończyło sie na 
3 oddziale. To zobowiązuje wy 
kładowcę do iasnego wyrażania 
się, do ilustrowania swoich 
słów konkretami opisywanych 
mechanizmów i rysunkami.

Podstawowa większość ucz­
niów ujmuje istotę rzeczy. Zdol 
niejsi podciaeają słabszych w ra 
mach zespołów samokształcenio 
wych. Najważniejszą dźwignią 
postępu w nauce jest zdecydo­
wana wola kursantów m-zełama 
nia wszystkich trudności i ich 
wysoka świadomość ideologicz- 
pa- Na kursie w Lubiążu zna­
leźli sie dobrzy i ofiarni mło-

dzi członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych i robotnicy rolni 
PGR-ów, którzy przeszli już 
przez ogień walki klasowej.

Z łam iem y  
opór ku łaków

Henryk Sokół ze spółdzielni 
produkcyjnej Kijewo Królew­
skie, pow. Świecie, uczeń gruoy 
pierwszej, skupił na sobie nie­
nawiść kułaków w gromadzie,, 
którzy nie wahali się nawet za­
atakować go widłami.

— Dlaczego tym bogaczom 
tak bardzo nie podoba sie spół­
dzielnia? — wyjaśnia Sokół. 
— Bo dotychczas zatrudniali 
u siebie po parę rodzin pracow 
niczych, które po utworzeniu 
spółdzielni przeszły do nas. Bo­
gacze pozostali bez rąk do pra­
cy. , Przybiegli do mego ojca 
i krzyczą — co my teraz będzie 
ny robić? Nie obsiejemy ziemi. 
A ojciec na to: świat się od te­
go nie zawali. Nie będziecie 
siali, nie będziecie jedli. Wtedy 
oni na nas z widłami. Ale te 
wojnę przegrali ze wszystkim. 
Nasza spółdzielnia, jest górą 
i rozwija się.

Franciszek Pietrzyński ze 
spółdzielni produkcyjnej „Soli­
darność" w Elbinówku, woj. 
olsztyńskiego, w okresie jej za­
kładania był czynnym agitato­
rem. Bogacze chcieli przeciąg­
nąć na swoja stronę średnia- 
ków, ale agitatorzy spółdzielni 
wyjaśnili im prawdę i odnieśli 
zwycięstwo.

— Na naszym kursie zdoby­
wamy także wiedzę _ polityczna 
— stwierdza Pietrzyński — i to
Każdy traktorzysta powinien 
być dobrym agitatorem.

Dlaczego  
tak m ało  kobiet?

Niepokojącym zjawiskiem 
jest nikły udział dziewcząt na 
kursie traktorzystów. Je'-’^® w 
terenie istnieją opory przeciw 
wysuwaniu kobiet do prac tech 
nicznych.

ZMP-ówka Eugenia Miecz­

kowska opowiada, że dyrekcja 
źefpołu PGR Rymań w woj. 
szczecińskim za żadną cenę nie 
chciała jej puścić na kurs. Po­
mogła dopiero stanowcza inter­
wencja Komitetu Gminnego 
PZPR.

Trzeba, żeby organizacja par 
tyjna i związki zawodowe w o- 
kresie werbunku kandydatów 
na następne turnusy zwróciły 
większą uwagę na udział ko­
biet, które — jak wykazują do­
świadczenia radzieckie i nasze 
— nie gorzej od mężczyzn wyko 
nują funkcję traktorzystów.

U progu  
now ego turnusu
Ośrodek Szkolenia Traktorzy 

stów w Lubiążu mieści sie w 
kompleksie budynków byłego 
szpitala, które wymagają grun-

poczyna się trzeci turnus, na 
który przyjęto 1.200 kandyda­
tów. A tymczasem przedsiebior 
stwa budowlane, zatrudnione

muja harmonogramu prac. Re­
zultaty dotychczasowych robót

nie pozostają w żadnym stosun­
ku do planu i potrzeb.

Oprowadzając nas po tere­
nach Ośrodka Szkoleniowego 
dyr. Wacław Turkowski oma­
wia drobiazgowo jego blaski

— W porównaniu ze stanem 
ze stycznia br„ kiedy zaczęli­
śmy pracę, ruszyliśmy poważ­
nie naprzód. Ale wydaje nam 
się, że tempo jest niedostatecz­
ne, że jeszcze nie we wszystkich 
ogniwach należycie zrozumia­
no naszą rolę.

Proszę, choćby taki przykład. 
Kierownictwo Ośrodka i orga­
nizacja partyjna od dłuższego 
czasu walczą o odznaczenia 
i dyplomy dla naszych przo­
downików nauki. Jest to rzecz 
konieczna, wypróbowany bo­
dziec do dalszej pracy, spra­
wiedliwe wyróżnienie człowie­
ka, który na to zasłużył. Nasze 
wnioski i alarmy pozostały bez

Ośrodek Szkolenia Traktorzy 
stów — nie wątpimy w to — 
da sobie radę i z tym zagadnie­
niem. Wytrwała pracą persone­
lu pedagogicznego i techniczne­
go usunie dotychczasowe niedo 
ciągnięcia, ażeby jeszcze lepie! 
i sprawniej poprowadzić turnus 
trzeci i wszystkie nastęnne, aże­
by dostarczyć budującej nowe 
życie wsi polskiej dobrych fa­
chowców i ofiarnych bojowni­
ków o socjalizm.

Jan Dębek

W  walce o upowszechnienie czytelnictwa

O  nowe formy 
poradnictwa  

dla czytelników
Oto obrazek zaobserwowany 

we Wrocławiu, który ułatwi 
zrozumienie, dlaczego zagad­
nienie masowego czytelnictwa, 
jeśli ma być dobrze rozwiąza­
ne, wymaga jeszcze wiele pra­
cy i reform. Do księgarni 
Domu Książki w Rynku wesz­
ło kilku młodych robotników. 
Chcą kupić książki. Ale co wy­
brać? Długo wertują katalogi, 
przeglądają półki i szafy.

— Wiesz Staszku, gdybym 
wiedział, że znajdę w tej książ

Lekcja pog lądow a postępowej gospodarki

W rażenia chłopów polskich
z wycieczki na  Ukrainę

W ciągu ostatnich dni swe 
go pobytu na Ukrainie dele­
gacja chłopów polskich zwie­
dziła przedsiębiorstwa prze­
mysłowe w Kijowie. Odessie, 
Dnieprópietrowski i innych 

miastach.
Grupa delegatów bawiła w 
. Zaporoże, gdzie obejrzała 

urządzenia słynnej Dnieprów 
skiej Elektrowni Wodnej im. 
Lenina.

Z wielkim zaciekawieniem 
zbliżali się goście do gigan­
tycznej tamy, spinającej oba 
brzegi „Dniepru. Tam, gdzie 
dawniej porohy Dniepru czy­
niły rzekę niespławną, po­
wstało olbrzymie jezioro imie 
nia Lenina głębokości 38 m. 
Goście mogli zobaczyć, jak po 
trójna komora śluzy na Dnie 
prze pozwala statkom poko­
nać różnicę poziomów wody 
na rzece i jeziorze — i dzięki 
temu żeglować po Dnieprze.

Dnieprowska Elektrownia 
Wodna dostarcza prądu do 
wszystkich zakątków Ukrainy 
w promieniu setek kilome­
trów. Zasila ona swą energią 
potężny . przemysł obwgdu 
dniepropietrowskiego, kopal­
nie żelaza w rejonie Krzywe­

go Rogu, kopalnie manganu 
w Nikopolu, kopalnię węgla 
Zagłębia Donieckiego.

„Biały węgiel", poruszający 
turbiny elektrowni, daje na 
dobę tę samą ilość energii 

elektrycznej, którą można o- 
trzymać, spalając 13.000 ton 
antracytu.

— Warto by na Wiśle zbu­
dować taką elektrownię — sły 
chać pełne entuzjazmu głosy 
gości.

— Kiedy rozpoczniecie jej 
budowę, chętnie wam pomo- 
, żerny — odpowiadają budo­
wniczowie elektrowni dnie- 
prowskiej. Odpowiedź ta wy­
wołuje oklaski UGzestników 
wycieczki.

W Dniepropietrowsku chło­
pi polscy zwiedzili walcownię 
rur całkowicie już odbudowa 
ną i wyposażoną w potężna 
walcarki, byli również w Dnie 
propietrowskim Muzeum Kra 
joznawczym. gdzie obejrzeli 
wystawę malarstwa i grafiki 
oraz gablotkę, poświęconą 150 
rocznicy śmierci wielkiego ro 
syjskiego dowódcy, Aleksan­
dra Suworowa.

Delegaci wsi polskiej prze­

konali się na własne oczy, że 
kołchozy i sowchozy obwodu 
dniepropietrowskiego wyhodo 
wały obfite plony. Stało się 
tak dlatego, że rolnictwo ra­
dzieckie prowadzone jest na 
wysokim poziomie agrotech­
nicznym.

Chłopi polscy zrozumieli, że 
jedynie w wielkim gospodar­
stwie zespołowym można sto­
sować w całej pełni zdobycze 
nauki agronomicznej oraz te­
chnikę maszynowo-traktoro- 
wą. Sowchozy i szkółki do­
świadczalne nasjenno-drzew- 
ne pomagają kołchozom, za­
opatrując je w kwalifikowane 
nasiona zbóż 1 traw wielolet­
nich, w sadzonki drzew owo­
cowych i rozsady dla pasów 
zadrzewienia ochronnego.

Kołchoźnicy, wolni od tro­
ski o jutro, pędzą dostatnie, 
kulturalne życie. Dowodem 
wysokiego poziomu . kultury 
jest m. in. rozwój amator­
skich zespołów artystycznych. 
Wysoki poziom kulturalny wsi 
radzieckiej wypływa z do­
brych warunków material­
nych. z wysokiej stopy życia 
w społeczeństwie socjalistycz

ce interesujące mnie zagadnie 
nia, kupiłbym ją. Ale czy to 
na pewno ta książka?

— Nie wiem, gdzie znajdę 
dobrze opracowane dzieje fran 
cuskiej klasy robotniczej.

— Chcę przeczytać coś o re­
wolucji francuskiej. Co wy­
brać?

Pytania takie często słyszy 
się w księgarniach. C*> kupić? 
Co przeczytać? Od czego za­
cz;* lekturę danego zagadnie­
nia? Problem ten domaga się 
rychłego rozwiązania. Ludzie 
nieobeznani z lekturą z wy­
dawnictwami — muszą mieć 
do dyspozycji stałe poradnie 
czytelnictwa, które informo­
wałyby jak korzystać z biblio­
teki, jak układać własne spi­
sy lektury, jak kształcić się i 
pogłębiać wiadomości w dzie* 
dżinie swych zainteresowań.

Do prowadzenia takiej sta­
łej akcji doskonale nadaje się 
teren świetlic. Kierownictwo 
Domu Książki, a ściśle 
Dział Pozaksięgarski, gdy 
przedłożyliśmy mu nasze uwa­
gi, wyraził chęć okazania po­
mocy. Myśl tę Dom Książki 
mógłby nawet rozwinąć, stwa­
rzając przy zakładach pracy, 
świetlicach, domach kultury 
itp. nie tylko stałe poradnie 
czytelnictwa, lecz i Ogniska 
Kultury Czytania, skupiające 
literatów, dziennikarzy, polo­
nistów. Ogniska te organizo­
wałyby dyskusje o książkach, 
konkursy na recenzję lub kry­
tykę, informowałyby o ruchu 
wydawniczym otaczając jedno­
cześnie opieką nowoodkryte ta 
lenty literackie.

Sprawa jest ważna i pilna. 
Sądzimy, że oprócz refera­
tów kulturalno - oświatowych 
związków zawodowych, oprócs 
Domu Książki — problemem 
tym powinien zająć się Wy­
dział Kultury i Sztuki przy 
Wojewódzkiej Radzie Narodo­
wej. Pamiętajmy, że tylko do­
brze zorganizowane porad­
nictwo dla czytelników przy­
śpieszy upowszechnienie kultu 
ry i oświaty, jeszcze bardziej 
zacieśni więzy łączące ludzi 
pracy z książką.

Cz. Nowicki

C o ma robić wczasowicz, 
gdy przyjedzie tam, do­
kąd otrzymał skierowa­

nie FWP? Ma odpoczywać. Ma 
rozkoszować się pięknem przy­
rody, upajać się ciszą, chłonąć 
zapach lasów i pól, moczyć no­
gi w strumyku, pławić się w 
6łońcu, nurzać się w morzu. 
Ma nabierać sił do dalszej pra­
cy, która go czeka.'

Ale nie są to jedyne uśmie­
chy wćZasów. Do uśmiechów 
tych należy także: swoboda,
towarzystwo, nowe twarze, no­
we znajomości, wycieczki i kon 
certy, zabawy i wieczornice.

OAZY STĘCHLIZNY 
Niestety, świetlice, znajdu­

jące się najczęściej w Domach 
Zdrojowych, są oazami nie tyl­
ko ciszy, ale i... stęchlizny. Nie 
dlatego, aby nie były przewie­
trzane, nie.

W świetlicy-czytelni w 
Szklarskiej Porębie, mieszczą­
cej się w pięknej „Esplana- 
dzie", obok czasopism i dzien­
ników wala się mnóstwo eg­
zemplarzy „Biuletynu informa­
cyjnego", wydanego przez Dyr. 
Państw. Uzdrowiska w Szklar­
skiej Porębie w grudniu 1947 |

roku. W biuletynie tym znaj­
dujemy program imprez na 
tenże rok oraz aktualny, ale 
także w owym roku, rozkład 
jazdy. Komu to potrzebne?

W Świeradowie honorowe 
miejsce w świetlicy zajmuje 
stół ping-pongowy, natomiast 
gazetka ścienna jest jeszcze z 
1 maja, a gazet bardzo nie­
wiele. Ogłoszenia o imprezach 
dla kuracjuszów i wczasowi­
czów, rozsiane są po całym 
Dómu Zdrojowym, natomiast 
brak ich w świetlicy.

Uzdrowiska i wczasowiska 
dolnośląskie zalewa inwazja 
muzyki — objaw niewątpliwie 
dodatni. Ale jaka jest ta mii- 
zyka? W Świeradowie ośmio­
krotnie w ciągu wieczoru gra­
no tango o księżycu, dziesięcio­
krotnie o morzu.

Wczasowicz, siadając do o- 
biadu — słyszy muzykę. Kła­
dąc się na popołudniową drzem 
kę — słyszy muzykę. Wszędzie 
jej pełno, leci ona aż na Śnież-

Umuzykalnienie, które sięga 
szczytów, byłoby godne podzi­
wu, gdyby nie bazowało ną

Uśmiechy wczasów

Fatalna broda 
Don Basilia

kilku oklepanych, ckliwo-sen- 
tymentalnych tangach i fox- 
trotach.

Jest i muzyka radziecka: pie 
śni chóralne, masowe, chętnie 
słuchane. Procentowo — ciągle 
ich za mało. W sumie — uzdro 
wiska żądają chociaż godzinki 
poobiedniej ciszy.

SZKLARSKI CYRULIK 
A teraz przyjrzyjmy, się jed­

nej z imprez, niewątpliwie no­
watorskiej i oryginalnej — O- 
perze Wrocławskiej, jadącej 
staraniem „Artosu“ do wcza- 
sowisk i uzdrowisk.

Był to „Cyrulik Sewilski" w 
doskonałej obsadzie: śpiewali Z. 
Łosakiewicz, Z. Zaleska, W. 
Szeptycki, A. Wolak, M. Kań­
ski, W. Wronecki i A. Czopek, 
przy fortepianie — K. Bończa- 
Tomaszewski. Reżyserią mon­
tażu zajął się A. Wolak.

Nie był to właściwie mon­

taż. Poprzedzony słowem wstęp 
nym, obejmował prawie całość 
opery, ze skreśleniem tylko 
wstawek chóralnych i baleto­
wych. Brakowało również or­
kiestry i dekoracji, natomiast 
artyści występowali w oryginał 
nych kostiumach.

W słowie wstępnym naświe­
tlona została ideologiczna 
strona utworu, zanikająca pod 
dosyć błahą treścią farsy Be- 
aumarchais. Opera komiczna 
Rossiniego szturmem wzięła 
wczasowiczów: świadczyła o
tym olbrzymia frekwencja i 
burzliwe, oklaski. Tropikalna 
atmosfera sali Wyładowywała" 
się w huraganach śmiechu; 
eksperyment operowy udał się 
doskonale, a udałby się jeszcze 
lepiej, gdyby:

a) więcej troski przykłada­
no w terenie do utrzymania 
sal na należytym poziomie. Sa 
la koncertowa (ą obecnie ki­

nowa) w „Orbisie" w Szklar­
skiej Porębie urągałâ  _ wszel­
kim wymogom czystości i hi­
gieny. Brak było dekoracji, o- 
świetlenia, krzeseł, natomiast 
nie brak bogatej kolekcji wó­
dek w pobliskim barze. Brak 
było na sali kierownika gma­
chu. ob. Szypuszańskiego, for­
tepian znajdował się w rozpa­
czliwym stanie, natomiast nie 
brak było dziur w kurtynie i 
szczurów, latających pod no­
gami. że w takich warunkach 
artyści potrafili śpiewać, a 
wczasowicze bić brawo i śmiać, 
się — należy złożyć i jednym 
i drugim gratulacje. Już Szek­
spir w swym teatrze dyspono­
wał bogatszymi dekoracjami i 
lepszym oświetleniem (jedyna 
żarówka na scenie!);

b) gdyby zajęto się wszędzie 
nastrojeniem fortepianów. Po­
myśleć — na szklarsko-porę- 
bowskim pudle ma niedługo 
koncertować Kędra.

Nie zmienił obrazu rzeczy 
fakt, że Don Basilio zgubił na 
scenie brodę, a Almaviva roz­
walił biurko.

Wielkim głosem domagano 
się ponownego przyjazdu ope­
ry. Należy sądzić, że „Artos" 
uwzględni te prośby.

OD TEGO WIELE ZALEŻY
W Świeradowie, w odróżnie­

niu od Szklarskiej Poręby, 
dzięki energii i ruchliwości in­
struktora kult.-ośw. ob. M. 
Szypowskiej, akcja kulturalno- 
oświatowa postawiona jest na 
dobrym poziomie. Codziennie 
organizowane są wycieczki; co­
dziennie (a nawet dwa razy 
dziennie), z wyjątkiem piąt­
ków, koncertuje orkiestra pod 
dyr. ob. Smugi; codziennie po 
południu, gdy brak imprez 
przyjezdnych, organizowane są 
zbiorowe wycieczki do kina lub 
odczyty lecznicze naczelnego 
lekarza dr Mrożka.

Niezbyt natomiast pożądane 
są epigońskie imprezy gościn­
ne w rodzaju „Rewii aktual­
nej" w wykonaniu teatru ama­
torskiego Z. P. U. „Zdrój" * 
Cieplic. „Zdrój" nie tryska ar­
tyzmem.

Praca kulturalno-oświatowa 
na wczasach, to nie błahostka, 
to poważny obowiązek. Od te­
go, jak zostanie pojęta i wyko­
nana, zależeć będzie, czy u- 
śmiechy wczasów nie zamienią 
się w narzekania, nudy i złość.

Leszek Goliński.
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Spory
Ostatnio od PSS

liśmy pismo, z którego m. in. 
dowiedzieliśmy się, że np. 
brak w sprzedaży botwinki 
wynika z niedotrzymania u- 
joowy przez Centralą Ogrod­
niczą. List zarzuca również 
Centrali, że zaopatruje w 
pierwszej kolejności swoje 
sklepy, a dopiero później PSS.

Na temat zlej dystrybucji 
warzyw pisaliśmy kilkakrot­
nie. Z otrzymywanych wyja­
śnień, zarówno od PSS jak i 
Centrali Warzywniczej, wyni­
ka jednak ,że obie te Insty­
tucje nie mogą znaleźć do­
tychczas wspólnego języka i 
nie potrafią porozumieć się 
co do najprostszej sprawy, a 
mianowicie w jaki sposób ob­
służyć rynek i zaspokoić za­
potrzebowanie mieszkańców.

Zwalanie winy z jednej in­
stytucji na drugą nie rozwią­
zuje problemu 1 nie poprawia 
sytuacji rynkowej. ■*

Odnosimy wrażenie, że wi­
nę ponoszą zarówno PSS ja­
ko dystrybutor, jak 1 Centra­
la Ogrodnicza, jako dostawca, 
dlatego, że nie opracowali 
wspólnie dokładnego planu 
dystrybucji i dostaw.

Instytucje te, zamiast pro­
wadzić spory i szukać win­
nych, muszą jak najszybciej 
znaleźć właściwą drogę, aby 
zapewnić ludności miasta do­
stateczne 1 sprawne zaopatrzę 
nie w potrzebne warzywa.

Tuwicz

WROCŁAW
Piękny dorobek harcerzy

Interesująca wystawa
w Miasteczku Harcerskim

NOTATNIK
WROCŁAWSKI
■ Wojewódzki Komitet Str. 

Demokratycznego zawiadamia, 
że dnia 29 bm. o godz. 9,30 od­
będzie sie w sali Miejskiej Ra 
dy Narodowej, w Ratuszu, IV 
Wojewódzki Zjazd Delegatów 
Stron. Dem.

B Plenarne posiedzenie za­
rządu Oddz. Woj. ZSCh. odbe- 
dzie sie dnia 20 czerwca o godz. 
10-tej w dużej sali konferen­
cyjnej, Plac Engelsa 5/7.

■ Weryfikacje wszystkich 
członków przeprowadza Pow. 
Zw. Inwalidów Wojennych. Do 
weryfikacji maja zgłosić sie 
wszyscy inwalidzi wojenni i woj 
Bkowi, wdowy i sieroty, którzy 
są już członkami i  posiadaia 
książki inwalidzkie, orzeczenie le 
karskie lub dekret renty inwalidz 
ikiei- ..z Izby .Skarbowej. Należy 
przynieść do weryfikacji wszyst 
kie dokumenty stwierdzające 
inwnJMzHf uprawnienia Osta­
teczny termin weryfikacji upły 
wa dn. 15 lipca. Kancelaria 
Związku otwarta jest codzien­
nie w godzinach od 8—20-tej.

■ O swoich wrażeniach z u- 
czelni amerykańskich opowie 
prof. dr W. Trzebiatowski na 
iDosiedzeniu naukowym Polsk, 
Tow. Chemicznego, które odbę­
dzie sie dziś o godz. 18-tej w 
gmachu Politechniki.

■ Artyści - plastycy, którzy 
tnalują portrety nrzocjowników 
pracy, winni swoje obrazy zło­
żyć w sekretariacie Związku 
Plastyków w nieodwołalnym 
terminie do 30 bm. Portrety zo­
staną przesłane na Wystawę 
Portretów Przodowników i Ra­
cjonalizatorów do Warszawy.

■ Plenarne posiedzenia m 
I Vm Komisji Dzielnicowej od 
będą się dnia 20 bm. Na posie 
dzenia winni przybyć wszyscy 
Eaproszeni.

■ Komitet Okręgowy Wsoół- 
Bawodnictwa Pracy przy Okr. 
ZZK wyjaśnia, że szata kiosku 
przodowników pracy w holu 
Dworca Głównego zmieniana 
jest raz na kwartał. Najbliższa 
zmiana nastąpi z końcem czerw

W Miasteczku Harcerskim, na 
terenie „B“ w Parku Kultury, 
otwarto wczoraj oryginalna wy 
stawę kur.

Harcerskie drużyny przy spół 
dzielniach produkcyjnych przed 
stawiły swój półtoramiesieczny 
dorobek hodowlany. W dniu 
1 maja zespoły młodocianych 
hodowców, realizując piąte pra 
wo przerzeczenia: „Harcerz po 
znaje życie przyrody i uczy sie 
gospodarować jej siłami", przy­
jęły na siebie obowiązek wy­
hodowania po 20 kurcząt dla 
spółdzielni produkcyjnych.

Wystawa wykazała, że harce 
rze stanęli na wysokości zada­
nia. Z 12-tu zespołów, biorą­
cych udział we współzawodnict 
wie hodowlanym, wyszli zwy­
cięsko chłopcy ze spółdzielni 
produkcyjnej w Wiszni Małej. 
Doskonale spisały się również 
drużyny z Rząsiny, Jordanowa, 
Pszenna, Wilczkowa i Wądroża 
Wielkiego., Komisja kwalifika­
cyjna wyróżniła poza tym dru­
żynę młodo-harcerska z Opo­
rowa. Chłopcy od 8 do 10 lat 
'zaimponowali znajomością rze­
czy i poważnym ustosunkowa­
niem sie do przyjętych obowiąz 
ków.

Pawilon, przeznaczony na wy 
stawę, został przez harcerzy 
odpowiednio przygotowany i oz 
dobiony portretami Miczurina 
i Łysenki. Dla urozmaicenia wy 
pożyczono eksponaty z wydzia­
łu weterynarii i Centralnej 
Spółdzielni Jajczarsko - Mle­
czarskiej.

Oprócz kur z gaitunlcu leghor 
nów, biorących udział w kon­
kursie, można było obejrzeć 
pipkne okazy zielononóżek, kar 
mazynów i suseksów. Szczegól­
ne zainteresowanie wzbudzała 
mała kurka z gatunku leghor­
nów, która znosi w ciągu rolku 
300 jaj, tzn. o 250 proc. więcej 
niż przeciętna kura. Na wvsta- 
wie znalazły sie również nowo 
czesne urządzenia hodowlane, 
jak inkubatory, sortownice jaj.

Harcerze, którzy zdobyli już 
doświadczenie w hodowli jed­
wabników i kur, będą mieli oka 
zję poszerzyć w okresie jesień 
nym swoje doświadczenia na 

"nodowli królików. Wspaniałe 
dkazy królików, dostarczone 
przez Wydział Weterynarii na 
wystawę, stanowia pierwsza za 
chętę dla osiągnięcia jak naj­
lepszych wyników.

Wojewódzka Komenda Har­
cerstwa rozpoczęła pożyteczną 
akcję. Już pierwsze wyniki na-

W walce ze sionLą
W związku ze wzmagają­

cym sie niebezpieczeństwem 
stonki ziemniaczanej, zarzą­
dzona została dodatkowa lu­
stracja przcciwsfrmkowa na 
dzień 21 czerwca (środa).
.Do przeorowadzenia lustra 

cji obowiązani są rolnicy, 
majatki oraz użytkownicy o- 
gródków.

Ministerstwo Kulimy i Sztuki
przejęło odbudowę Teatru im. Zapolskiej
Sprawa zmiany inwestora tea 

uu im. Zapolskieĵ  którym był 
dotychczas Wojewódzki Komi­
tet Odbudowy Warszawy, zosta 
ła definitywnie załatwiona.

Odbudową teatru zajmie sie 
i będzie odpowiedzialna Dyrek 
cja Teatru Państwowego, przyj 
mując obowiązki tzw. inwesto­
ra głównego. Nadzór nad wła­
ściwym wykonywaniem i poste 
pem robót obejmuje Wydział 
Kultury i Sztuki WRN. Kredy­
ty bedą przydzielane przez Ra­
dę Główną KOW z nadplano-

wych nadwyżek, uzyskanych _ 
FOS przez Dolnośl. Wojewódz­
ki Komitet Odbudowy Warsza­
wy. Generalna Dyrekcja Tea­
trów Państwowych z fund«szów 
•własnych pokryje wydatki na 
wyposażenie i inwestycje do­
tychczas niezaplanowarffe.
. Całość-akcji p̂rzejmuje. Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki. W 
bieżącym tygodniu dokonane 
zostanie formalne przekazanie 
wszystkich spraw W eiiiu m-* 
westorowi. (Zet)

Zabawami i imprezami
zakończył się Tydzień Zdrowia

Zapowiedziane imprezy na 
zakończenie Tygodnia Zdro­
wia ściągnęły do Parku Kul­
tury wielotysięczne tłumy.

Wokół pergoli zorganizowa­
no dla dzieci rozmaite zaba­
wy i zawody sportowe. Na 
scenie Hali Ludowej odbył się 
wielki koncert najlepszych

■ Posiedzenie Wrocł. Tow. 
Lekarskiego odbędzie się dnia 
21 bm. o godz. 18-tej przy ul. 
Pasteura 4. Referaty wygłoszą 
lekarze: Bratkowska, Kawecki. 
Kubicz i Gamski.

■ Pracownica „Czytelnika" 
prosi znalazcę dwóch książek 
(własność Biblioteki „Czytelni­
ka"), pozostawionych w ub. pia 
tek w kaiwiami PDT, o zwrot 
do sekretariatu „Słowa Polskie­

go".

orkiestr wrocławskich pod 
hasłem: „Na skrzydłach me­
lodii po słońce, radość i zdro­
wie", transmitowany na wszy 
stkie rozgłośnie Polskiego Ra 
dia.

Duże zainteresowanie pu­
bliczności wywołała stacja ba 
dania grup krwi. Uszeregowa 
ni w długiej kolejce, oczeki­
wali ludzie na oddanie kropli 
krwi do badania. Po sklasy­
fikowaniu krwi do odpowied­
niej grupy, każdy otrzymywał 
zaświadczenie.

W kuluarach Hali Ludowej 
umieszczono plansze rucho­
mej wystawy PCK, którą o- 
glądaliśmy w ciągu tygodnia 
na Placu Młodzieżowym.

(Zet)

fltrajają optymistycznie. Dzie­
ci, pod dobrym kierunkiem 
mogą w krótkim czasie zdobyć 
umiejętności i wiedzę, dzięki 
którym we wczesnej młodości 
będą pożytecznymi obywatela­
mi Państwa Ludowego.

Wystawa trwać będzie do 
wtorku, dnia 20 bm. włącznie. 
Sądzimy, że wszystkie szkoły 
wrocławskie wykorzystają do­
skonałą okazję, by zaznajomić 
dzieci z pięknym i pouczającym 
dorobkiem ich rówieśników ze 
wsi. (Zet)

Wrocław przoduje
w zfciórcs na O d M o w ą  $£®iicy
Na ostatmm posiedzeniu za­

rządu Dolnośląskiego Woje­
wódzkiego Komitetu Odbudowy 
Warszawy dokonano wyboru 
nowego przewodniczącego, któ­
rym został wiceprzewodniczący 
WRN ob. Jaśkiewicz. Zebrani 
postanowili równocześnie zło­
żyć pisemne podziękowanie za 
ofiarną i owocna pracę byłemu 
przewodniczącemu, ob. Germa-

W czasie obrad skarbnik Ko 
mitetu zaznajomił zebranych z 
tegorocznymi osiągnięciami 
zbiórki. Do 15 bm. zebrano w 
województwie wrocławskim 
128.413.334 zł, tj. wykonano ok. 
80 proc. planu rocznego. W u- 
biegłym roku uzyskano w tym 
samym okresie 76.158.351 zł.

W tegorocznej akcji przodu­
ją: m. Wrocław, którego świad 
czenia wyrażają się suma 
38.642.561 zł i Wałbrzych — 
(15.485.381 zł). Najsłabiej pra­
cują Lubin, Syców, Szprotawa 
i Namysłów.

W ubiegłym roku wojewódz­
two wrocławskie pod względem 
zebranych funduszów, uplasowa 
ło się na trzecim miejscu za 

Katowicami i Warszawa. Spraw

Tea gry
SCENA KAMERALNA PTD, Jod*, 

„Nowy Świętoszek1*,
MŁODEGO WIDZA, godz. H M 
„Okno w lesće",

R epertuar k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew­

skiego 67. „Powrót Lassie" (a. 
mer.), godz. 16,30, 18,3® n ao,»,

„SCALA", Ul. Mikołaja SU „Kło­
poty Referenta Trziszkl" 
godz. 18, 18.15 4 20,30.

„WARSZAWA", ul. Fredry 1« u  
„Bogaty Plon" (radź,), godz. » ,

„PAWILON", Park Kultury „8a- 
lawat Wódz Baszkirów" (radz,),

„POLONIA", ul. Żeromskiago M
i (radZ')’ g<xiz' J* M-

DYŻURY POGOTOWIA CHmUR- 
GICZNEGO — dziś w szpitaUiu 
OO. Bonifratrów, ul. Traugutt*

FACHOWCY POSZUKIWANI
Techników budowlanych, referentów rozliczeń 
i zaopatrzenia, murarzy, malarzy, pomocników 
murarskich, pomocników malarskich, stolarza, 
elektromontera, ślusarza zatrudni Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców we Wrocławiu. Warun 
ki płacy w/g umowy zbiorowej. Zgłoszenia ul. 
Tęczowa 65. Dział Inwestycyjny. Poza tym za­
trudni 30 robotników rozbiórkowych. Zgłosze­
nia ul. Sienkiewicza 18/22. Piekarnia mecha­
niczna. K-2161
2 magazynierów, 1 fakturzystę, 1 referenta 
Sprzedaży, 2 kontystów, 1 referenta Statystyki 
i 1 kartotekarza poszukuje Centrala Tekstylna 
Hurt. Jedw. Gal. Ruska 46. Reflektujemy na 
siły wykwalifikowane. K-2167
KSIĘGOWYCH zatrudni od zaraz MHD Art. 
Spoż., Wrocław, pl. Solny 16. K-2162
20 murarzy, 20 cieśli, 30 robotników, 3 maj­
strów budowlanych zatrudni natychmiast na do 
brych warunkach Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe, Państwowe Przedsiębiorstwo Wy­
odrębnione w Legnicy, ul. Lenina 4. Zgłaszać 
się osobiście w biurze personalnym. K-2160
10 piastunek, 20 pielęgniarek, 10 pracowników 
umysłowych, 1 magazyniera ogólnego, 2 inten­
dentów, 1 pracownika do księgowości materia­
łowej, 3-księgowych, 1 bibliotekarkę naukową, 
1 stenotypistkę, 1 magistra farmacji, 5 sekre­
tarek - maszynistek zatrudni natychmiast Pań­
stwowy Szpital jflinięzny we Wrocławiu. Zgło­
szenia Ref. Personalny, Wrocław, Chałubiń­
skiego 5, od godz. 9 — 12-ej. K-2142
PIELĘGNIARKI zatrudni od/zaraz Zespół Sa­
natoriów Przecwgruźliczych (dla dorosłych j 
dziecięce) w Obornikach SI. k. Wrocławia. Mie­
szkanie i utrzymanie zapewnione. 3546
SPRZEDAWCÓW lodów „Pingwin" poszukują 
Spółdzielcze Zakłady Mleczarskie, Wrocław, ul. 
Cybulskiego 17." K-2165

KSIĄŻKI WAŻNE DLA ROLNIKA!
1. Jak żyją i pracują w kołchozach 

Radzieckiej Ukrainy 85 zł.
2. Dubkowiecki — Nowe życie wsi 75 zł.
3. Strawiński — Walka z chorobami

i szkodnikami roślin 90 zł.
4. Kraściborski — Jak zwiększyć 

mleczność krów 50 zł.
5. Szołochow — Zaorany ugór 350 zł.
6. Zalewski—  Traktory zdobędą wio­
snę 100 zł.

Nabyć można wszystkie lub niektóre

Należność wpłaca się na k-to PKO Nr 
VIII-658 Wrocław Dział Pozaksięgarski 
„Domu Książki" Rynek Nr 45.

Na przekazie PKO dokładnie podać imię, 
nazwisko, adres zamawiającego i tytuły za­
mówionych książek.

Prosimy urzędników Poczty o ułatwienie 
rolnikom przekazywania pieniędzy. 

________________________________  K-2163

OGŁOSZENIA wmm

W Wielką Niedzielę Wokulski najętym powozem zajechał 
przed mieszkanie hrabiny. Zastał już długi szereg ekwipażów 
bardzo rozmaitego dostojeństwa. Były tam eleganckie dorożki 
obsługujące złotą młodzież i dorożki zwyczajne, wzięte na go­
dziny przez emerytów; stare* karety, stare konie, stara uprząż 
i służba w wytartej liberii, i nowe, prosto z Wiednia, powoziki, 
przy których lokaje mieli kwiaty w butonierkach, a furmani 
opierali bat na biodrze, jak marszałkowską buławę. Nie brakło 
i fantastycznych kozaków, odzianych w spodnie tak szerokie, 
jakby tam właśnie ich panowie umieścili swoją ambicję.

Dostrzegł też mimochodem, że w gronie zebranych woźni­
ców, służba wielkich panów zachowywała się w sposób pełen 
godności, bankierscy chcieli rej wodzić, za co im wymyślano, 
a dorożkarze byli najrezolutniejsi. Furmani zaś powozów na­
jętych trzymali się blisko siebie, gardzący resztą i przez nią 
pogardzani.

Gdy Wokulski wszedł do przysionka, siwy szwajcar w czer­
wonej wstędze ukłonił mu się głęboko i otworzył drzwi do kon- 
tramarkarni, gdzie dżentelmen w czarnym fraku zdjął z niego 
palto. Jednocześnie zaś zabiegł mu drogę Józef, lokaj hrabiny, 
który dobrze znał Wokulskiego; przenosił bowiem z jego sklepu 
,do kościoła pozytywkę j śpiewające ptaszki.
I: — Jaśnie pani czeka — rzekł Józef.
r Wokulski sięgnął do kamizelki i dał mu pięć rubli czując,
te poczyna sobie jak parweniusz.

„Ach, jakiż ja jestem głupi! — myślał. — Nie, nie jestem 
głupi. Jestem tylko dorobkiewicz, który w tym państwie musi 
opłacać się każdemu, na każdym kroku. No, nawracanie jawno­
grzesznic kosztuje więcej."

Szedł po marmurowych schodach ozdobionych kwiatami, 
a Józef przed nim. Na pierwszej kondygnacji miał kapelusz na 
głowie, na drugiej zdjął go nie wiedząc czy robi stosownie, czy 
niestosownie.

„W rezultacie mógłbym między nich wszystkich wejść w ka­
peluszu na głowie" — rzekł do siebie.

Dostrzegł, że Józef, mimo swego wieku, więcej niż średnie­
go, biegł po schodach jak łania i na górze gdzieś się podział,
a Wokulski został sam nie wiedząc, dokąd udać się i komu się
zameldować. Była krótka chwila, lecz w Wokulskim gniew za-

„Jakimi to oni formami obwarowali się, co? — pomyślał. — 
A... gdybym mógł to wszystko zwalić!..."

I przywidziało mu się w ciągu kilkunastu sekund, że między 
nim a tym czcigodnym światem form wykwintnych musi się 
stoczyć walka, w której albo ten świat runie, albo — on zginie.

„Więc dobrze, zginę... Ale zostawię po sobie pamiątkę!..."
„Zostawisz przebaczenie i litość" — szepnął mu jakiś głos.
„Czyżem ja aż tak nikczemny!"
„Nie, jesteś aż tak szlachetny."
Ocknął się — przy nim stał pan Tomasz Łęcki.

_ — Witam cię, panie Stanisławie — rzekł z właściwą mu 
majestatycznością. — Witam cię tym goręcej, że przybycie 
twoje do nas łączy się z bardzo miłym wypadkiem w rodzinie...

„Czyżby zaręczyła się panna Izabela?..." — pomyślał Wo­
kulski i pociemniało mu w oczach.

— Wyobraź pan sobie, że z okazji twego tu przybycia... 
Słyszysz, panie Stanisławie?... Z okazji twojej wizyty u, nas, ja 
pogodziłem się z panią Joanną, z moją siostrą... Ale pan 
zbladłeś?... Znajdziesz tu wielu znajomych... Nie wyobrażaj 
sobie, że arystokracja jest tak straszną...

Wokulski otrząsnął się.
— Panie Łęcki — odparł chłodno — w moim namiocie, pod 

Plewną, bywali więksi panowie. I byli dla mnie tyle łaskawi, 
że nie łatwo wzruszę się widokiem nawet tak wielkich, jakich... 
nie znajdę w Warszawie.

— A... A!... — szepnął pan Tomasz i ukłonił mu się̂  Wo­
kulski zdumiał się.

„Oto fagas! — przemknęło mu przez głowę. — I ja... ja!...

miałbym z takimi ludźmi robić sobie ceremonie?..."
Pan Łęcki wziął go pod rękę i w sposik bardzo uroczysty 

wprowadził do pierwszego salonu, gdzie byli sami mężczyźni.
— Widzisz pan: hrabia... — zaczął pan Tomasz.
— Znam — odparł Wokulski, a w duchu dodał — winien 

mi ze trzysta rubli...
— Bankier... — objaśniał dalej pan Tomasz. Ale nim po­

wiedział nazwisko, bankier sam zbliżył się do nich 1 przy­
witawszy Wokulskiego rzekł:

— Bój się pan Boga, z Paryża ogromnie ekscytują nas o t» 
bulwary... Czy pan im odpowiedziałeś?

— Pierwej chciałem porozumieć się z panem — odparł 
Wokulski.

— Więc zejdźmy się gdzie. Kiedy pan jesteś w domu?
— Nie mam stałej godziny, wolę być u pana.
— To wstąp pan do mnie we środę, na śniadanie, i ra*

skończmy. .
— Pożegnali się. Pan Tomasz czulej przycisnął ramię Wo­

kulskiego. _
— Jenerał-. — zaczął. __
Jenerał ujrzawszy Wokulskiego podał mu rękę i przywitali

się jak starzy znajomi. , ,,
Pan Tomasz stawał się coraz tkliwszym dla Wokulskiego 

i zaczynał dziwić się widząc, że kupiec galanteryjny zna naj­
wybitniejsze osobistości w mieście, a nie zna tylko tych, którzy 
odznaczali się tytułem albo majątkiem, nitrzresztą nie robiąc.

Przy wejściu <fo drugiego salonu, gdzie byłô  kilka dam, za­
stąpiła im drogę hrabina Karolowa. Koło niej przesunął się 
służący Józef. <r .

„Rozstawili pikiety — pomyślał Wokulski — ażeby ni® 
skompromitować dorobkiewicza. Grzecznie to z ich strony, ale...

— Jakże się cieszę, panie Wokulski — rzekła hrabina od­
bierając go panu Tomaszowi — jakże się cieszę,  ̂ Ż3 spełniłeś 
moją prośbę... Jest tu właśnie osoba, która pragnie poznać
z panem. . ..

W pierwszym salonie ukażanie się Wokulskiego wrobiło 
pewną sensację.

— Jenerale — mówił hrabia — hrabina zaczyna nam opro­
wadzać kupców galanteryjnych. Ten Wokulski... .j

— On taki kupiec jak ja i pan — odparł jenerał.
— Mój ksiaże — mówił inny hrabia — ^  w 

ten jakiś Wokulski?

Nr 167

nie rozwijająca się aikoja doją 
nam szanse uzyskania w 
roku lepszych rezultatów w ak­
cji ogólnopolskiej. (Zet)

Str. S

HANDLOWE

SPRZEDAM motocykl 
„Standart" 350 ecm górno 
^worowy. ̂ Ząbkowice SI..

SPRZEDAM stołowy, sy 
pialmię 1 kuchnie. Wiado 
mość Wrocław, Kościusz-

GAZOWĄ lodówką kuple 
zaraz. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" pod „Elektro- lux“. .3564

SZATĘ S lub 4-drzwio- 
wą w dobrym stanie ku­
ple zaraz. Zgłoszenia pod „Słowo Polskie" „Nr 5618"

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia sypialnia, gabinet, ra­
dio. Wiadomość: Dzierżo­
niów, Żymierskiego 3/4.

ZGUBY

ZGUBIONO zaświadczę-"
kl Franciszek, Wrocław — 
Żarniki. Grabowa 87, ^

ZGUBIONO książeczkę
nia rejestracji wojskowej, 
SP. odcinek zameldowa­
nia. Nawrocki Henryk,

ZGUBIONO zaświadcze-
w%.rei ^ aCicromo,k<l2iea-
żeczke SP. Wojtowfc|

ZGUBIONO książkę WOj- 
kołajczyk Erazm. 3606 

UNIEWA2NIAM zagimio- 
02432. Zdzisław Konopkâ

SKRADZIONO dokumen­
ty wydane przez Gimna­
zjum Legnica na nazwi­
sko Kozioł Stanislaw.̂ ^

ZGUBIONO zaświadcze­nie rejestr. 3./T733 ŵy-

ZAMIENIĘ S-pokolowe 
mieszkanie, HI piętro w 
śródmieściu na pleć z o- 
gródkiem. Oferty pod

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania. Sowińska Zo 
fia, Ŵrocław, Siemtoiewi-

UNIEWA2NIAM skradało 
ne: odcinek zameldowa­
nia, dowód osobisty 1 
książJki oszczędnościowe!, 
wystawione przez Urząd
Maria Frykowsika, Janina 
Frykowska. 3614

SKRADZIONO odcinek za
stracyjną RKU Wrocław, 
legitymacje- szkolną. Do-

S KRADZIONO książkę 
wojskową wydaną RKU 
Wrocław, odcinek zamel­
dowania. — Sokołowski 
Piotr ̂ Wrocław, Stalowa

ZAGUBIONO teczkę zt«o

lazce prosi sie o S zwrot za wys. wynagrodzeniem 
pod âdr. Pl. K. Markŝ l7

SKRADZIONO legityma­
cje Zw. Zawodowego, U- 
bezpieczalnd Społecznej 
na nazwisko Alicja P4e-

WOLNE POSAD?

POTRZEBNA gospodyni 
do 2 osób. Zgłoszenia od 
16, Żeromskiego n*r MAI.’________________ 3611

PRACOWNIK wulkanizs- 
torski potrzebny pilnie. 
Wiadomość: Rynek — Ra

POTRZEBNE hafoierM

LOKALE

2 POKOJE kuchnia zamle 
nie na większe. Wiado­
mość: Gdańska 20/1. 362S
SAMODZIELNY posmku
wie z utrzymaniem za wr 
soką zapłatę. Oferty „Sło 
wo Polskie" „Samodziel-

C zy ia jc ie
Słowo



O Puchar Davisa
Szw ecja  

przeciwnikiem  
naszych 

tenisistów
Po dwudniowych rozgryw­

kach w ćwierćfinale o Puchar 
Davisa, Szwecja prowadzi z 
Filipinami 3:0 kwalifikując 
sit tym samym do półfinału 
rozgrywek, w, którym spotka 

z Polską.
W 1-tzym dniu Johansson 

pokonał Degro 6:2, 3:6, 6:2, 
6:3, Berglin zwyciężył Ampona 
6:i, 4:6, 6:i, 6:2.
' W drugim dniu para Berge- 

lin Bawidsson pokonała Fili­
pińczyków w trzech setach.

DANIA — FRANCJA 1:1
W Kopenhadze rozpoczęły 

się ćwierćfinałowe spotkania o 
puchar Davisa (strefa euro­
pejska) między Danią i Franc 
ją.

Po pierwszym dniu stan me­
czu brzmi 1:1. Destremau 
Francja wygrał z Ulrichem 
7:9, 6 u, 6:0, 6:4, a Nielsen 
Dania pokonał Bernarda 6:3, 
4:6, 6:1 i 6 :1.

BELGIA — WŁOCHY 1:1
Po pierwszym dniu ćwierć­

finałowego spotkania teniso­
wego o Puchar Davisa pomię­
dzy Belgią — Włochami stan 
meczu brzmi: 1:1. Waher Bel- 
pa pokonał G. Cucelli «:*, 
11:9, 6:4 a R. del Bello wy­
grał z Brichenfem Belgia 
6:4, 6:2, 6:3.

Zwycięzca tego spotkania 
grać będzie w półfinale ze 
zwycięzcą meczu Dania — 
Francja.

Święto Kultury Fizyczne]
w s p a n i a ł ą  m a n i f e s t a c j ą  
na rzecz sportu ludowego i jego opiekunów

To, co widzieliśmy w ciągu ostatnich trzech dni, w cza 
sie Wielkiego Święta Kultury Fizycznej, przeszło nasze naj 
śmielsze oczekiwania.

Wspaniała postawa naszej młodzieży i bogaty repertu­
ar imprez, złożyły się na budujący program naszego świę­
ta, — święta sportu ludowego.-

Podkreślić musimy duże osiągnięcia na polu umaso- 
wienia sportu, wśród szerokich rzesz młodzieży wiejskiej. 
Ta ostatnia mająca swoich przedstawicieli w członkach 
Ludowego Zespołu Sportowego z Iławy i Pawłowic, wy­
kazała, jak bardzo garnie się 1 docenia znaczenie sportu 
i wychowania fizycznego.

Obserwując trzydniowe imprezy, muszą wszyscy bez 
wyjątku przyznać że kolosalny wkład pracy i funduszów, 
opieka Rządu Ludowego z wielkim przyjacielem sportu Prezy­
dentem Bierutem na czele daje pożądane rezultaty — wspania­
ły rozwój sportu masowego.

W dobie dziesiejszej, w dobie walki o postęp, równoupra­
wnienie i socjalizm, każdy obywatel musi sobie zdać sprawę, 
że przez podniesienie sprawności fizycznej w społeczeństwie, 
podnosimy jego wartość i wydajność we wszystkich dziedzi­
nach życia państwowego.

wych i ogólnokształcących. Z 
pośród zrzeszeń sportowych 
najlepiej zaprezentowało się 
Ogniwo, Związkowiec i Kole-

Po defiladzie, krótkie prze­
mówienie wygłosił sekretarz 
WKKF mgr. Wegner, który w 
serdecznych słowach przywitał 
sportowców i podziękował im, 
za tak gremialny udział w wiel 
kim święcie sportowym.

Po przemówieniu ob. Weg-

IH-cie Ogólnopolskie Zawody Strzeleckie
Dobra postawa junaków SP

Wczoraj rozpoczęły się we 
Wrocławiu III Ogólnopolskie 
Zawody Strzeleckie.

Na otwarciu zawodów obec­
ni byli przedstawiciele miejsco 
wych władz z przewodniczą­
cym Woj. Rady Narodowej — 
mgr Szłapczyńskim oraz przed 
stawicielami WP płk. płk. Ju- 
rowiczem i Pełczyńskim na

Pierwszy dzień zawodów 
przyniósł szereg dobrych wy­
ników, które pozwalają na wy 
snucie wniosku, że tegoroczne 
zawody stoją na wyższym po­
ziomie niż zeszłroczne.

Trzydniowy turniej strzelec­
ki zgromadził na strzelnicy kar 
łowickiej 155 zawodników, z 
czego 75 junaków i 88 zawod­
ników kadry.

Wyniki techniczne pierwsze­
go dnia przedstawiają się na­
stępująco:

KB na 100 m.
1) Barczyk (Kom. Woj. Lu­

blin) 268 pkt., 2) Tamaza (K. 
W. Lublin) 265 pkt., 3) Rut­
kowski (K. W. W-wa) 253 pkt.

KB na 100 m. bojowe
1) Kastyra (Poznań) 97 pkt.

2) Falkowski (Białystok) 94

pkt., 3) Sadurski (Poznań) 
93 pkt.

KBKS na 50 m.
1) Grzybek (Rzeszów) 283 

pkt., 2) Kazimierski (Gdańsk) 
278 pkt., 3) Ostrowski
(Gdańsk) 278 pkt.

Zespołowo:
KB na 100 m.
1) m. Warszawa 1106 pkt., 

2) woj. Warszawa 1101 pkt. 
KB na 100 m bojowe 
1) Poznań 448pkt., 2) Byd­

goszcz 434 pkt., 3) Białystok 
434 pkt.

KBKS 50 m.
1) Rzeszów 1366 pkt., 2) 

Gdańsk 1358 pkt., 3) Szczecin 
1353 pkt.

Kadra — indywidualnie:
KB na 300 m.
1) Pawlik (Kat.) 174 pkt.,

2) Niewiadomski (Bydg.) 164 
pkt., 3) Zaśkiewicz 156 pkt. 

KBKS na 50 m.
1) Dyker (Pozn.) 284 pkt.,

2) Kostera (Pozn.) 275 pkt.,
3) Czyżewski (Gd.) 273 pkt. 

Pistolet na 25 m.
1) świech (Kraków) 166 pkt. 
Pistolet na 25 m. bojowe 
1) Skowron (Białystok) 159. 
Zespołowo:

KB na 300 m.
1) Bydgoszcz 672 pkt., 2)

W  finale klasy A
Górnik - Spó’niu 4:1

miczna gra, traci jeszcze na 
tempie. Górnicy zbytnio się 
nie wysilają, mając zapewnio­
ne zwycięstwo, a kłodzczanie 
zdeprymowani utratą 3 bra­
mek, jakgdyby zrezygnowali 
z dalszej gry.

W 64 minucie Połednik za­
mienia rzut karny na 4 bram­
kę.

W 69 min. wypad ataku go­
spodarzy przynosi im honoro­
wy punkt ze strzału Lewickie­
go. Ostatnia faza gry nie przy 
nosi już zmiany wyniku.

Zawody prowadził ob. Sle- 
dziejewski z Wrocławia. Wi­
dzów około 5 tys. '

0 Puchai Polski
DOZPN zawiadamia, że za­

ległe mecze piłkarskie o “Pu­
char Polski” , odbędą się dnia 
20 na stadionach Gwardii.

O godzinie 18-ej na bocznym 
boisku Gwardii, grać będzie 
Gwardia koło II z III Ogni-

O godzinie 18-ej na treńingo 
wym boisku Gwardii, grać bę­
dzie Gwardia koło III z II 0- 
gniwem. (N)

Wrocław 657 pkt., 8) m. War­
szawa 488 pkt.

KBKS na 50 m.
1) Gdańsk 1339 pkt., 2) Ol­

sztyn 1198 pkt.
Pistolet na 25 m.
1) Rzeszów 683 pkt., 2) 

Łódź 613 pkt., 3) Szczecin 601.
Pistolet na 25 m bojowe
1) Białystok 582 pkt., 2) 

Kielce 548 pkt., 3) Lublin 835.

nera znany zawodnik Ogniwa, 
reprezerftant okręgu Gajewski 
wciągnął przy dźwiękach hym­
nu narodowego flagę na maszt 
— dając tym samym znak o- 
ficjalnego otwarcia Święta 
Kultury Fizycznej.

Po uroczystościach otwarcia, 
nastąpi! start do wyścigu ko­
larskiego. Honorowym starte­
rem była przodownica pracy

Z e k o ń s z e ^ ie
roku szkolnego

We Wrocławiu zakończony 
został rok szkolny Studium Wy 
chowania Fizycznego. Zakoń­
czenie miało uroczysty charak­
ter i zgromadziło 'obok absol­
wentów, grono profesorskie z 
rektorem Akademii Lekarskiej 
dr Albertem na czele oraz licz 
nych gości, świadectwa ukoń­
czenia otrzymało 80 słuchaczy.

AZS i SWF
najlepsi 
w sztafetach

Po występie gimnastyków 
koła sportowego Stal Świdni­
ca, odbyły się finały sztafet 
męskich i żeńskich 10 x 100 m.

W finałach męskich doszło 
do zaciętej walki pomiędzy 
sztafetą AZS-u a Spójnią. Po­
mimo upadku jednego z biega­
czy AZS-u sztafeta ta uzyska­
ła doskonały czas zdobywając 
tym samym pierwsze miejsce.

Podobną walkę stoczyła szta 
feta żeńska SWF, uzyskując 
przewagę nad reprezentacją 
ORZZ .dopiero na ostatnim od

Sportowcy wiejscy i górnicy 
zdobyli publiczność W ro cław ia

Niedzielne występy przed­
południowe, rozpoczął pokaz 
tańców śląskich w wykonaniu 
młodzieży szkół podstawo­
wych. Efektowne tańce naszej 
dziatwy szkolnej, publiczność 
nagrodziła rzęsistymi oklaska­
mi. Pięćset tancerelc i tancerzy 
wykonało cały szereg tańców 
regionalnych jak ,,grozik“, „gą 
sior“, „trojak" i inne.

Instruktorka Tatiana Pię­
tro w, która przygotowała wraz 
z instr. Paradowskim tę dzia­
twę szkolną do tańców śląskich 
zasługuje na specjalne wyróż-

Bardzo dobrze wypadła gru­
pa tancerzy DOSZ-u, która od­
tańczyła krakowiaka.

Pokazy gimnastyki zespoło­
wej w wykonaniu Ludowego 
Zespołu Sportowego — Iłowo, 
zachwyciły licznie zebraną pu­
bliczność, ładnym i popraw­
nym wykonanie.łi poszczegól­
nych ćwiczeń. Barwne stroje 
gimnastyczek i gimnastyków 
wiejskich tworzyły w czasie 
ćwiczeń różnokolorowe obrazy. 
Efektowne figury złożyły się 
w sumie na miłe dla oka wido­
wisko.

Występ sportowców wiej­
skich miał, oprócz czysto spor 
towych, jeszcze inne aspekty. 
Był on wyrazem solidarności 
sportowców wsi z wielkimi ha­
słami całego postępowego spo­
łeczeństwa. Nierozerwalne wię

zy jakie łączą dziś wieś z mia 
stem, miały również swoje od- 
źwierciedlenie na zielonej mu­
rawie, gdzie młodzież wiejska 
jeszcze raz zadokumentowała, 
źe już dziś jest nie tylko czło­
nem, ale i podporą wielkiej na 
szej sportowej rodziny.

Z niemniejszym entuzjaz­
mem ze strony publiczności, 
spotkały się występy zespołu 
„Górnika". Młodzi gimnastycy 
zagłębia wałbrzyskiego, któ­
rzy mimo ciężkiej swojej co­
dziennej pracy, gorliwie i en­
tuzjastycznie uprawiają sport, 
efektownymi ćwiczeniami por­
wali wrocławską widownię.

Zdrowe i opalone twarze 
sportowców - górników wyraź­
nie odzwierciedlały dumę, z ja 
ką młodzież ta kroczy w wiel­
ką świetlaną przyszłość.

Okrzyki: „Cześć pracy!" i
„Cześć nauce!", to hasła bojo­
we sportowców Górnika. One 
też najlepiej ilustrują wielkie 
cele robotniczej młodzieży.

— Wanda Król, należąca do 
zrzeszenia sportowego Kole­
jarz. Następnie odbyło się uro­
czyste wręczenie dyplomów i 
oznak działaczom sportowym i 
wybitnym sportowcom.

Delegat głównej rady spor­
tu wiejskiego ob. Fietko, wrę­
czyła trzy odznaki Polskiego 
Związku Kolarskiego zwycięz­
com raidu kolarskiego, zorgani 
zowanego przez GRSW.

Krys ta - W łókniarz
zw ycięża  
w wyścigu 

kolarskim
W wyścigu ulicznym na lł  

km zorganizowanym w ra­
mach Imprez Święta Kultury: 
Fizycznej, startowało 61 za* 
wodników. Po bardzo cieką* 
wej i emocjonującej walc# 
zwyciężył niespodziewanie 
Krysta (Włókniarz) — 22,50 
min. przed Mazurem (Ogńb 
wo) — 22,51 1 ParakoszeM 
(Kolejarz) — 22,52 min.

Podzlękowcmie
Zarząd klubu „Ogniwo" skłal 

da tą drogą podziękowanie kie- 
rownictwu, oraz pracownikom 
oddziału budowlano-transportb 
wego i warsztatom Rucha 
Miejskich Zakładów Wodocią. 
gowych, za walne przyczynie* 
nie się <io szybkiego urucho­
mienia basenu kąpielowego.

Pokazy gimnastyczne w wykonaniu 5000 zawodników

W  hokeju na traw ie
team A - Team B 7:1

Na bardzo dobry pomysł 
wpadł Woj. Urząd Kultury Fi­
zycznej, sprowadzając do Wro 
cławia czołowe drużyny hoke­
ja na trawie, które zademon­
strowały po raz pierwszy w hi 
storii Wrocławia, piękny mecz 
w tej mało znanej gałęzi 
sportu.

Wrocławianie, którzy dotąd 
nie mieli możliwości oglądania 
tego rodzaju imprezy, licznie 
zjawili sie na stadionie.

Na pewno wielu z nich zosta­
ło pozyskanych dla tego pięk­
nego sportu. Dla orientacji 
przypominamy, że powstała w 
naszym mieście pierwsza ‘ fik­
cja hokeja na trawie zorgani­
zowana przez ZS „Związko-

Na boisku widzieliśmy ca-

Dalsze spotkania
o puchar PZKS I S

W sobotę, na boisku Gwardii 
odbyły się dalsze mecze koszy­
kówki z cyklu rozgrywek o 
puchar PZKS i S.

Zaciętą walkę stoczyli ko­
szykarze CWKS-u z Gwardią, 
pokonywując ją ostatecznie 
46:27 (23:17). Obie drużyny 
zagrały bardzo ambitnie, ale 
niestety za ostro. Sędzia nie 
chcąc -dopuścić do brutalnej 
gry, zmuszony był usunąć z 
boiska kilku graczy zarówno z

Jampoi (P a f) wygrał
wyścig kolarsk i PCK

Wrocławski Związek Kolar­
ski rozruszał się na dobre i 
prawie w każdą niedzielę or­
ganizuje jakąś imprezę kolar­
ską. Ubiegłej niedzieli zorgani

Defilada zawodników

zował wyścig wspólnie z PCK 
na dyst. 48 km.

Wyścig ten przyniósł bardzo 
zażartą walkę, szczególnie na 
finiszu, gdzie aż trzech zawód 
ników pretendowało do tytułu

Najszybszym okazał się Jam 
rot z Pafawagu, który przy­
jechał w niezłym czasie 1,39,16 
godz. Sekundę za nim wpadł 
na metę Szutko (Wł.). Jako 
trzeci przyjechał na metę Po- 
powski (Paf.) 1,39,18, jadący 
bardzo pechowo (trzykrotnie 
spadł mu łańcuch). Na dal­
szych miejscach uplasowali się 
Iwańcow (Paf.) 1,40, Mielni- 
czyk' (Paf.) 1.40,2,. Madej 
(Gw.) 1.40,4.

W pierwszym kroku kolar­
skim rozegranym na dystan­
sie 18 km pierwszy na metę 
przyjechał Kasprzyński (Kol.) 
34,06 min., 2) Radziwonicz 
(Kol.) 34,08 3) Plewnia (Wł.) 
34,52 min.

J u n a c y  S P
dobrze  strzela ją
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łą kadrę r.aństwową, która wy 
stąpiła jako team A i team B, 
Mecz po bardzo żywej walce, 
zakończył się wysokim zwycię­
stwem teamu A, w stosunku 
7:1 (4:0). Zwycięzcy byli o kia 
sę lepsi i posiadali przez cały 
mecz widoczną przewagę (grat 
w niej wrocławianin Zrubik, 
organizator- sekcji na terenie 
naszego miasta.

Najlepszym na boisku był re 
prezentant Polski Flimik Hen­
ryk, grający na pozycji lewe­
go łącznika. Zdobył on sam. 
dla swej drużyny 4 bramki. Po 
zostałe bramki uzyskali: Fli«
mik Jan, Kończak i Dams.

Dla teamu B, honorowy; 
punkt zdobył Małkowski.

Sędziowali bardzo dobrze — 
Fronckiewicz i Wojtysiak. ,

drużyny CKWS-u jak i Gwar-

Zdekompletowany zespół CW 
KS-u grał przez ostatnie 16 
minut w trójkę, uzyskując w 
tym czasie 12 punktów. Na 
dwie minuty przed końcem gry, 
zdekompletowany również zes­
pół Gwardii opuszcza boisko.

Spotkanie AZS I-CWKS II, 
zakończyło się zdecydowanym 
zwycięswem akademików w 
stosunku 67:24 (30:13). • ;

W sootkaniu tym widać by­
ło wyraźnie, że akademicy we 
starają się narzucić ostrego 
tempa i zachowują swoje siły. 
do dalszych rozgrywek.

Drużyna AZS-u wzorowo 
rozwiazała sytuacje podkoszo- 
we. Szybkie i celne podani* 
trafiały do właściwych rąk. 
które umieszczały piłkę piękny, 
mi rzutami w koszu.

Na wyróżnienie z drużyny 
AZS-u zasługuje Adam Pie­
chura, zdobywca 33 punktów.

Zespół Ogniwa, składający 
się z dawnej czołowej drużyny, 
— Juyenii, zwyciężył druży­
nę Budowlanych — Świdnicy 
w stosunku 54:37. Grą bardzo 
ciekawa i stała na dobrym p» 
ziomie technicznym. (N)

We Wrocławiu zakończon* 
zostały III Wojewódzkie Zawo­
dy Strzeleckie, w których bra­
li udział junacy SP z terenu 
województwa oraz kadra K-o- 
mendy Wojewódzkiej m. Wro­
cławia. Nagrodę przechodnią 
za strzelanie bojowe zdobyli 
junacy ze Świdnicy. Nasroae 
za strzelanie z pistoletu otrzy­
mała kadra Wojewódzka Ko­
mendy SP Wrocław, a nagro­
dę za strzelanie zespołowe ]U- 
nacy z Kłodzka.
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Niedzielne uroczystości, o- 
tworzyła defilada 8 tys. sppr- 
towców reprezentujących wszy 
stkie piony. Defiladę prowa­
dził delegat WKKP ob. Chu­
dych, wrai x dyrektorem Sta­
dium Wychowania Fizyczne­
go mgr Skrockim.

Wśród barwnego korowodu, 
szczególnie w oczy rzucały się 
malownicze stroje ludowe, spor 
towców LZS Iłową, oraz gru­
py młodzieży szkół podstawo-

Pierwszy finałowy mecz, o 
mistrzostwo Dolnego śląska w 
piłce nożnej, rozegrany został 
w Kłodzku, pomiędzy miejsco­
wą Spójnią i wałbrzysłkim Gór 
nikiem.

Spotkanie to zakończyło się 
zwycięstwem gości, którzy tym 
samym przesądzili zdobycie ty 
tułu mistrzowskiego na swo­
ją korzyść. Wydaje nam się 
bowiem bardzo mało prawdo­
podobnym, by kłodzczanie byli 
w stanie odehrać Górnikom 2 
punkty, na ciężkim wałbrzy­
skim gruncie.

Drużyną lepszą pod każdym 
względem okazali się wałbrzy- 
szanie, którzy mecz wygrali 
zasłużenie i w sposób bezape­
lacyjny. Posiadali oni więcej z 
gry, a wynik końcowy jest wier 
nym odbiciem przewagi.

Już w 18 minucie, pierwszej 
połowy, goście zdobywają pro 
wadzenie, ze strzału Cebulskie 
go, który skutecznie wykorzy­
stał ładne podanie Ignaczaka.

W 8 min. później Ignaczak 
podwyzsza wynik na 2:0. Dwie 
minuty przed przerwą Puli- 
kowski zdobywa trzecią bram­
kę dla Górnika.
• Po przerwie i tak już ane-
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